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PRZEDMOWA

Wola, S tarów ka, Czerniaków — to trzy  kolejne 
e tapy na szlaku powstańczym , którym  szły harcer
skie bataliony „Zośka“ i ,,Paraso l“, będące trzonem  
zgrupow ania „Radosław“.

Dla tych, którzy przeżyli powstanie, e tapy  te 
łączą się z obrazem  straszliw ej, nadludzkiej niem al 
walki, bez chwili w ytchnienia czy spoczynku zawsze 
z przew ażającym i siłam i wroga, częstokroć w osa
m otnieniu.

„W toku dwum iesięcznych w alk nie byliście ani 
razu rozbici odchodziliście zawsze na rozkaz po w y
czerpaniu ostatnich naboi“ — mówi pułkow nik Ra
dosław w swym ostatnim  rozkazie i nigdzie może 
praw da nie znajduje tak  pełnego w yrazu w słowach 
tak  prostych, jak  te, którym i nas żegna dowódca 
K edyw u (Kierownictw o Dyw ersji Kom. Gł.) sam 
wielokroć ranny  i wyczerpany, stojący wobec sm ut
nej konieczności rozstania się z pozostałą przy ży
ciu garstką tych, którzy w okresie konspiracji byli 
ram ieniem  Polski Karzącej, a w pow staniu dopeł



nili w iernie swej służby Ojczyźnie, ciałam i swymi 
zaścielając gęsto redu ty  i barykady walczącej W ar
szawy.

Trzy opowiadania, składające się na całość tego 
skrom nego zbiorku, to m ałe fragm enty  w yjęte z bo
jowej historii harcerskich G rup Szturm ow ych (G. 
S.-ów).

Nie są one historią, lecz osobistym przeżyciem. 
Są prawdziwe, aczkolwiek pisane całkowicie subiek
tywnie, z tej perspektyw y, z jakiej może patrzeć d-ca 
batalionu biorący sam udział w walce, a więc w i
dzący krąg ograniczony, mimo iż zna całość zada
nia, czy operacji.

Obraz rzeczywistości byłby zatem  niepełny, gdy
by pominąć m ilczeniem  osoby tych, których sylw etki 
w yryły nam  się w pamięci, a k tórych  bohaterstw u i 
w spaniałej postaw ie należy się hołd najwyższy.

M ożnaby ogólnie powiedzieć, że z każdym  eta
pem naszych w alk powstańczych zespoliła się postać 
jednego z naszych przyjaciół i dziś, gdy mówię Wola 
— to widzę hm. m jr. Jana, tego wspaniałego czło
wieka, k tó ry  łączył w sobie w dziwnej harm onii doj
rzały  um ysł dowódcy z niefrasobliw ością dziecka, 
najwyższe koleżeństwo i dbałość o żołnierza z zu
pełną pogardą śm ierci i b rakiem  dbałości o bezpie
czeństwo własne. On zdobył pierwszy czołg na Woli, 
On szedł z uśm iechem  do każdej akcji, a z każdego 
słowa jego, z każdego uśm iechu prom ieniała mło
dzieńcza w iara w słuszność spraw y i świadomość 
zwycięstwa. Obok niego w okresie „W oli“ postawić



należy szereg naszych kolegów, a przede wszystkim 
A ndrzeja Blondyna, d-cę kom panii „M aciek“, k tó ry  
w ykonał w spaniale nasze pierwsze zadanie pow stań
cze, opanowanie koszar ,,SS“ w tak  zwanej ,,Tw ier
dzy“ i tym  sam ym  dał podw aliny pod całą później
szą atm osferę walki. W ładka G iewonta d-cę komp. 
„Giewont“, śmiałego i rzutkiego dowódcę i organiza
tora. A ndrzeja Długiego, k tó ry  będąc w spaniałym  
żołnierzem, nie przestaw ał być ani na chwilę w y
chowawcą. Zosi „600“, zwanej też Zosią ,,Dużą“, któ
ra  łączyła w osobie cechy sam arytańskiej miłości i 
ciepła z niepospolitą odwagą osobistą. „K ołczana“ 
— d-cy p lutonu „Alek“, odważnego i rzutkiego chło
paka, szorstkiego w obejściu lecz o złotym  sercu 
,,Kubę“ d-cę p lutonu „ F e le k “ i w ielu wielu innych.

G dy m yślę ,,S tarów ka“, to z gruzów i zgliszcz, 
z huku rozryw ających się bomb i pożogi uśm iecha 
się do m nie tw arz P io tra  zastępcy Naczelnika Sza
rych Szeregów, i uśw iadam iam  sobie jak  sm akuje 
przyjaźń takiego jak  On człowieka. Piotr, a raczej 
uosobienie przyjaźni, pogodny i zawsze uśm iechnię
ty  P iotr, k tó ry  w chw ilach najbardziej szarpiącego 
zw ątpienia potrafił znaleźć krzepiące słowa otuchy. 
W idziałem  nieraz, jak  zm agał się z sobą samym, gdy 
w idział topniejące szeregi chłopców, z k tórym i obaj 
zżyliśmy się najbardziej, ale zawsze um iał w ykrze
sać z siebie to ziarno nadziei, k tóre staw ało się siej- 
bą w sercach w kopanych w ziemię, śm ierteln ie n ie
raz wyczerpanych ludzi.

Skąd brałeś siły na to. Piotrze, aby — sam 
szczupły i wysuszony z oczami jarzącym i gorączką,



czy zapałem  — przebiegać z okopu do okopu, z pozy
cji na  pozycję, wszędzie krzepić, wszędzie siać ra 
dość z te j najśw iętszej ze służb — służby krw i od
daw anej Ojczyźnie? W idziałem  pogodne i zatroska
ne tw arze chłopcó\¥ goniących Cię uśmiechem, gdy 
przem ykałeś się pod gradem  kul, by dotrzeć tam , 
gdzie najciężej, gdzie m5i'śl zakrzepła w stężałym  
mózgu w yraża tylko śmierć, tylko zagładę, a Ty nio
słeś tam  uśmiech życia i radość z poświęcenia. By
łeś czynnym  wyrazem  miłości bliźniego i „ukocha
nia Spraw y‘*, za k tó rą  dałeś życie, Piotrze.. Ods.zed- 
łeś, jakgdyby w poczuciu obowiązku towarzyszenia 
Tym, którym  w skazywaliśm y tę  najcięższą ale i n a j
słodszą ze służb.

Obok P io tra  w  okresie „S tarów ki“ w yrasta po
stać inna, zna.ny nam  już z okresu konspiracji wspa
niały  organizator i doskonały dowódca „Andrzej 
M orro“.

Młoda — dziecinna niem al t\¥arz. Jasne oczy i 
zdecydowany profil — wszystko składa się na obraz 
tego, k tóry  wycisnął potężne piętno na całości Ba
talionu, człowieka, o k tórym  w yraził się pułkow nik 
Radosław, „iż był najbardziej utalentow^anym do
wódcą kom panii, jakiego w swej karierze w^ojsko- 
wej spotkał“.

Z Tobą A ndrzeju związałem  się bardziej, niż 
z kim kolw iek innym. Poznałem  Cię jeszcze jako d ru 
żynowego A ndrzeja Sad 400, albo A ndrzeja — F i
lozofa, jak  niektórzy Cię nazywali, sądząc, iż myśl 
jest balastem  zbędnym  dla żołnierza.



Zawsze w idziałem  w  Tobie dowódcę i nigdy nie 
w ahałem  się, gdy chodziło o powierzenie Tobie ja 
kiegoś ważkiego zadania. P recyzyjny niezw ykle w 
pracy, przy olbrzym iej um iejętności do analizy m y
ślowej, po trafił Andrzej łączyć w sobie młodzieńczą 
chęć czynu z dojrzałą kontrolą działania. Rozsądny 
i rzeczowy w ocenie sytuacji i analizie elem entów  
walki, przew idyw ał wszystko, w idział wszelkie mo
gące w yniknąć trudności. W działaniu bezkom prom i
sowy i pewny, o decyzji tak  szybkiej i w ierze tak  
mocnej, że aż sugestyw nie działał na otoczenie po
godną pewnością siebie dojrzałego do czynu dowód
cy-

W idzę Cię, A ndrzeju, zawsze troszczącego się o 
kolegów-żołnierzy, o ich odpoczynek i wyżywienie, 
pam iętającego o każdym  rannym . Twa pogoda i w ia
ra  była zaraźliwa. Odwaga Twoja zawsze pociągała 
innych. Pam iętam  Twą tw arz skupioną, gdy gotowi 
do skoku czekam y na m om ent, kiedy m ożna będzie 
ruszyć do natarcia. W idzę Cię jeszcze, jak  na czele 
kom panii biegniesz ru inam i domów, zawsze p ierw 
szy, zawsze zdecydowany.

A potem  spotkanie na Senatorskiej, w bram ie 
gdzie obok rannych — leżą zabici, obok żywych — 
trupy. Głowa Twa na kolanach Lidki. Tw arz skrzy
wiona bólem, lecz oczy przytom ne. I znów słowa 
Twe, to nie troska o siebie i swoją ranę, lecz troska 
o ludzi.

— Ilu? K to zabity? Jacy  ranni? — Cały czas 
walczj^sz z bólem i uciekającą świadomością, a bie-



rzesz czynny udział w naradzie, k tórej wynikienri 
jest udane natarcie na Ogród Saski.

Co było tym  cementem , k tó ry  łączył nas wszyst
kich? Co było tą  więznią, k tó ra  powodowała, że na
w et rann i ciągnęli za oddziałem?

Cem entem  tym  było bezsprzecznie najwyższe 
koleżeństwo, którego żywym wyrazem  byliście Wy 
wszyscy, polegli, dalecy, a tak  blizcy Przyjaciele: 
Janie, P iotrze, Andrzeju.

Czy łatwo zrozumieć, jak  w ielkim  zobowiąza
niem  jest taka postaw a Przyjaciół — Przyjaciół, któ
rzy odeszli?

Czy łatwo jest zrozumieć, że są decyzje, których 
powzięcie jest proste, gdy się m a pełną świadomość 
bliskości tych, z którym i człowiek związał się na j
silniej?

Dowódca oddziałuje na żołnierzy, na swoich pod
kom endnych, ale ich postaw a i czyny, wszystko to, 
co stw arza atm osferę, działa na dowódcę! Świadcze
nia są wzajem ne.

Trudno jest powiedzieć mi, jak  ciężko jest u trzy 
mać pogodną twarz, gdy śmierć zabiera z otoczenia 
najbliższych przyjaciół, jak  bardzo trudno jest że
gnać się z tym i, k tórych ukochało się najbardziej.

M iałem w Pow staniu chwile najwyższej radości 
w ynikającej z poczucia siły dającej Zwycięstwo i 
m iałem  chwile sm utnej świadomości, że tru d  nasz 
jest bezowocny a s tra ty  darem ne.

Pam iętam  dzień tak i na Starówce, gdy pod 
wpływem  s tra t sięgających w tym  dniu 20 procent
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pisałem  do W itolda (N aczelnika Szarych Szeregów), 
że m otto z „T estam entu“ Słowackiego: „A kiedy 
trzeba na śmierć — idą pokolei, jak  kam ienie przez
Boga rzucane na szaniec....“ zaciążyło na batalionie
przekleństw em , odchodzą bowiem najlepsi, ci wspa
niali chłopcy, k tórym  m ówiliśm y ciągle, że walka, 
która sta ła  się ich udziałem  jest jedynie fragm en
tem  pięknym , ale i n ienorm alnym  ich życia, a ce
lem naszym  zasadniczym  jest nie śm ierć dla Polski, 
lecz życie dla Niej i do tego przyszłego życia trze
ba się przede wszystkim  przygotować.

G inęli młodzi studenci politechniki i uniw ersy
te tu  konspiracyjnego — nadzieja Przyszłej Polski, 
ginęli zwyczajnie — na barykadzie i w domach, m ia
żdżeni ogniem Stukasów  i dział niem ieckich, siekani 
ogniem karabinów  m aszynowych i granatników , — 
i ginęli z uśmiechem . Ani słowa w yrzutu, lecz cią
gle jakaś radość prom ienna płynąca z poczucia do
brze spełnionego obowiązku, obowiązku w ytrw ania.

Czerniaków, to ukoronow anie tej atm osfery 
braterstw a i koleżeństwa, k tó ra  panow ała w batalio
nie. Połączone znów oddziały „Zośka“ i ,,P«arasol“ 
walczą razem , ram ię przy ram ieniu, ustępując piędź 
po piędzi ziemi, k tó re j u trzym anie wobec przew aża
jących sił w roga jest wręcz niemożliwe.

I w tą atm osferę w nika czynnik nowy — bratn ia  
pomoc z drugiego brzegu,

I jakkolw iek zawód, jaki nas spotkał, dyktow ał 
n ieraz słowa gorzkie, to objektynie przyznać m u
szę, że żołnierze polscy, młodzi chłopcy, którzy przy-
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szli nam  z pomocą, przylgnęli do nas sercem tak  jak  
i my do nich w pełnym  poczuciu braterstw a.

Byłoby niesprawiedliw e, gdybym  nie złożył 
tym  m łodym  i niedoświadczonym  w w alkach m iej
skich żołnierzom najwyższego hołdu za ich b ra te r
ską gotowość pomocy, jaką okazywali.

G inęli z nam i razem, a krew  ich m ieszała się 
z krw ią naszych chłopców, jakby jeszcze raz dowo
dząc, że braterstw o nasze jest silniejsze niż wszyst
kie orjentacje, a więzy krw i nierozerw alne.

Z najw iększym  uznaniem  wspom inam  ppor. Do
browolskiego i cały zwiad dywizyjny, k tóry  od 
pierwszej chwili lądowania, aż do ostatniego dnia 
dzielił swój los z losem naszych chłopców, a atm o
sfera koleżeństwa jaka wśród nas panowała w ryła 
się w pam ięć naszą mocnym  obrazem.

Tak, jak  W y w pełnym  poczuciu braterstw a, dą
żyliście ku nam  z pomocą, tak  m y trw aliśm y na o- 
statn iej, na zagładę skazanej reducie Czerniakowa. 
żeby Wam zawodu nie sprawić.

W yróżnił się w tych dniach ostatnich W itold, 
którego k ilkakro tn ie  w swym opow iadaniu wspo
m inam , a k tóry  w ciągu Pow stania przekształcił się 
z młodego, pełnego zapału chłopca, w mocnego i zde
cydowanego dowódcę.

W yróżnił się Słoń, ostatni, bo w ostatniej n ie
m al godzinie m ianow any d-cą komp. Rudy, a raczej 
jej niedobitków, k tóry  swą żołnierską postaw ą do 
końca budził podziw najwyższy, w yróżniły się dziew
częta, k tóre w atm osferę b ru ta lnej w alki po trafiły  
wnieść prom yk ciepła i sam arytańskiej miłości.

10



W a m  w s z y s t k i m ;  J a n o w i  i P i o t r o 
wi ,  A n d r z e j o w i  M o r r o '  i B l o n d y n o w i ,  
G i e w o n t o w i  i K u b i e  — b e z i m i e n n y m  
ż o ł n i e r z o m ,  „b e r  1 i n g o w c o m “ p o l e g ł y m  
n a  g r u z a c h  C z e r n i a k ó w  a, t y m  w s z y s t 
k i m ,  k t ó r z y  o d e s z l i  i t y m ,  k t ó r z y  p o 
z o s t a l i ,  s k ł a d a m  h o ł d  n a j w y ż s z y  i p o 
d z i ę k o w a n i e  z a  p o s t a w ę ,  k t ó r a  b y ł a  
d l a  m n i e  o p a r c i e m  i n a t c h n i e n i e m  w 
c h w i l a c h ,  k i e d y  m o c  d e c y z j i  z n a c z y  
ś m i e r ć  l u b  ż y c i e ,  a w i a r a  w ś w i ę t o ś ć  
S p r a w y  b u d z i  n a d z i e j ę ,  ż e  k r e w  p r z e 
l a n a  p r z y n i e s i e  w k o ń c u  p l o n ,  k t ó r e 
m u  n a  i m i ę : .  Z W Y C I Ę S T W O .

Kpt. Jerzy
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lERW SZE dni pow stania przynio
sły m ojem u batalionow i w iele zdo
byczy i tryum fów , w iele chwil ra 
dosnych i w ielkich nadzieji, ale też 
i m nóstwo s tra t najdotkliw szych. 

W szystkie zamierzone cele zostały osiągnięte, ale 
każdy kosztował wiele krw i i śm ierć najbliższych 
przyjaciół.

S tan  posiadania nasz przedstaw iał się im ponu
jąco. Cały niem al batalion  był uzbrojony, wszyscy 
chłopcy um undurow ani jednolicie w SS-m ańskie 
,,p an te rk i“ i hełm y z pokrowcam i, jedynie orły  bia
łe na froncie hełmów, stylizow any znak SS-ów na 
boku i opaska biało-czerwona — nadaw ały całości 
specyficzny, powstańczy charakter.

U zbrojenie nasze również wzbudzało zazdrość 
powszechną. W eszliśmy do akcji jako najlep iej u- 
zbrojony oddział powstania. Już konspiracyjna w al
ka przyniosła nam  poważne zdobycze, ale były one



niczem wobec tej ilości uzbrojenia, jaką dostarcza
li nam  Niemcy system atycznie bici przez nas od 
pierwszego dnia powstania. C ierpieliśm y jedynie na 
brak am unicji, a parokro^tnie zapowiadane lecz nie
udane zrzuty nie przyniosły nam  pod tym  wzglę
dem żadnej zmiany. Mimo to hum ory były świetne 
i nastrój zwycięski.

Duży teren, jak i obejm owaliśm y, pozwalał nam  
na swobodę ruchów, a samochody i m otocykle z li
liam i na m askach i przy bokach podkreślały „po
tęgę zmotoryzowanej a rm ji.“

JJkoronow aniem  w szystkiego t^ył nasz pluton 
pancerny, odcinający się od reszty czarnym i m un
duram i niem ieckich „pancerniaków “, p luton rzeczy
w isty — nie efem eryda, wyposażony w dopiero co 
zdabyte i z niem ałym  trudem  i nakładem  pracy u- 
ruchom ione „P an te ry“. Ta jedyna a rty le ria  pow
s ta n ia 'm ia ła  już za sobą piękne wyczyny i przynio
sła oddziałowi pierwsze w pow staniu odznaczenie. 
Łoskot m otorów naszych „P an te r“, obnoszących 
dum nie swe harcerskie lii je, wywoływał w nas 
wszystkich uczucie dum y i mocy zarazem, a ogłu
szający huk dział, niosących wrogowi zniszczenie, 
był m uzyką dla naszych uszu.

I teraz też wre praca przy ,,P an terach “. Jedną 
z nich leczy z ran  świeżo zadanych nasz w spaniały 
m echanik, Łuniewski, wokół drugiej uw ijają się 
żwawo Zygm unt, W acek i kilku innych pancern i
ków, przygotowując je do nowego zadania.

Tym  nowym zadaniem  jest uderzenie na teren  
ghetta  i t. zw. „Gęsiówke“. to jest duży koncentra-'
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cyjny obóz pracy, znajdujący się m iędzy ulicam i Gę
sią, Okopową, Niską i B onifraterską. Liczne m u
rowane wieże wartownicze, t. zw. ,,bociany“, n a je 
żone karabinam i m aszynowym i, bunkry  i wysoki 
m ur, zabezpieczony dru tem  kolczastym  oraz linią 
wysokiego napięcia odgradzają dostęp do kaźni ty 
sięcy Polaków  i Żydów, zm uszanych do pracy n ie
wolniczej w najtrudn iejszych  w arunkach.

Od kom endanta politycznego ,,Gęsiówki“, k tó 
rego dostaliśm y w ręce w  pierw szym  dniu  pow sta
nia, w iemy, że w obozie tym  pozostają obecnie ty l
ko Żydzi, n iedobitki żydowskiego pow stania w ghet- 
cie i różnego rodzaju specjaliści, ściągnięci z róż
nych punktów  Europy.

Uwolnienie ich i otw arcie drogi na S tare  M ia
sto — oto główne zadanie dzisiejszego natarcia.

N ajpierw  sami z P iotrusiem  i Janem , robim y 
rozpoznanie terenu* wyznaczając m iejsca poszczegól
nym  drużynom  i uk ładając plan, w którym  „Pan
te ra “ nasza m a odegrać pierwszorzędną rolę. W szko
le zwanej ,,Tw ierdzą“ robim y odpraw ę dowódców 
plutonów, które m ają wziąć udział w  natarciu , przy 
czym zasadnicze zadanie w ykonuje kom pania ,,Ru
dy“ i częściowo ,,G iew ont“. Reszta zaś obsadza te 
ren  cm entarza żydowskiego, ul. Spokojną i ubez
piecza nas od Powązek, a równocześnie daje 2-u 
plutonow i odwód.

Zadanie jest dość skom plikowane. Już obsadze
nie stanow isk wokół Gęsiówki, w ru inach  ghetta, na
stręcza poważne trudności, a pomoc „P an tery“, wo
bec niew ielkiej ilości pocisków, ograniczyć się musi
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do działania na psychikę wroga. Jedynie  oddanie po- 
jedyńczych strzałów  do każdej wieżyczki i bunkra 
ułatw ić ma w targnięcia wyznaczonych do tego za
dania chłopców do w nętrza bocianów i, co za tym  
idzie, na teren  samej Gęsiówki. Bardzo starannie 
wyznaczamy trasę posuwania się czołgu, ustalam y 
kolejność, w jakiej wieżyczki m ają być ostrzelane, 
określam y czas natarcia  dla poszczególnych sekcji i 
sposób wzajemnego ubezpieczenia się. Czoło n a ta r
cia stanowi czołg, k tó ry  burzy dwie barykady na 
drodze do wielkiej żelaznej bram y, zam ykającej o- 
bóz. Oddaje kolejno strzały  do dwu narożnych i dwu 
środkowych wieżyczek, a następnie, wykonawszy pół 
obrotu, ma rozbić uderzeniem  bram ę, poczem stojąc 
w niej m a razić ogniem następne wieżyczki i bun
kry według kolejności z góry ustalonej.

Lewym skrzydłem  dowodzić ma Kuba, praw ym  
Giewont, ja z P iotrem  będziemy na wysokości ,,P an 
te ry “, by mieć jak  najlepszy wgląd na całość tere 
nu, Padają pytan ia  i odpowiedzi. K ilka szczegółów 
wywołuje gorętszą dyskusję, wreszcie regulu jem y ze
garki i „do oddziałów“. Pogoda jest piękna, słońce 
oblewa zgliszcza i zwaliska gruzów jaskraw ym  bla
skiem, cienie „bocianów“ kładą się na ziem ię w yraź
nym i plam am i i ghetto świeci czerwienią rozbitych 
m urów, jakby chciało zrobić konkurencję krw aw ej 
czerwieni pożarów, szerokim  łukiem  okalających Wo
lę. K łęby gęstych czarnych dymów przew alają się 
nad horyzontem  i raz po raz przesłaniają słońce ru 
dą plamą. Do uszu naszych dobiega echo dalekich, 
to znów bliższych, detonacji. W arkot m otorów prze-
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latu jących Stukasów  przyciąga nasze spojrzenia ku 
zachodowi, skąd płynie wzm agający się szybko od
głos silników, by po chwili roztopić się w huku bomb, 
lecących na dom y Woli. Słupy ogni i dym u rozryw a
ją czarny od dymów i czerwony od płom ieni pierś
cień horyzontu, a ziem ia drży, przynosząc odgłosy 
silnych wybuchów. W skazówki zegarka przesuw ają 
się dziwnie powoli, a uczucie oczekiwania napina ner
wy do ostatnich granic. Aż wreszcie — pusta pozor
nie przestrzeń wielkiego rum ow iska, jakie stanowi 
teren  dawnego ghetta  ożywia się w jednej chwili. Ze 
stanow iska, na którym  stoim y z P iotrem  i A ndrzejem  
Morro, widać przesunięcia, jak ie  poszczególne od
działy w ykonują, dążąc na podstaw y wyjściowe do 
natarcia. Oto ktoś przebiega pospiesznie, w ykorzy
stując przesłonę m uru, ktoś inny pełznie powoli co 
chwila zapadając w rozpadliny. Podnoszę do oczu 
lornetkę, by stw ierdzić, że „bociany“ w artow nicze nie 
zdradzają żadnym  ruchem , by to, co się dzieje na 
rum ow isku, zwróciło ich uwagę. Muszę przyznać, że 
nam, którzy wiemy, co się dzieje na przedpolu, poza 
tym  patrzym y z „za ku lis“, na ruch, jak i się odbywa 
w ruinach, w ydaje się on zanadto widoczny, mimo 
iż rudo-plam iste „pan terk i“, w jakie są chłopcy ub ra 
ni, znakomicie zlew ają się z czerwonym  tłem  rum o
wiska, na którym  akcja się odbywa. Dzielę się swo
im i uw agam i na ten  tem at z P iotrem  i Janem , k tóry  
nie w ytrzym ał i przyszedł wraz z ad ju tan tem , by 
wziąć udział w zamierzonej akcji. Panu je  całkow ita 
cisza . Wieże milczą, jedynie dalekie echo gdzieś z 
cm entarza Powązkowskiego przynosi odgłos chaoty-
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cznej strzelaniny, k tóry  dowodzi, źe na obwodzie na
szych pozycji rozgrywa się norm alna już dla nas 
rozmowa broni maszynowej. Łatwo odróżniam y na
sze kaem y od kaemów przeciw nika, bo choć jedna 
i druga strona używa tej samej broni, to serie prze
ciwnika są długie i dowodzą bogactwa am unicji, pod
czas gdy nasze są jak  szczeknięcia złego psa — kró t
kie i zjadliwe.

Spoglądam  na zegarek. Zbliża się godzina 10-a, 
a równocześnie spokój, panujący od pewnej chwili 
w ruinach zostaje zakłócony w arkotem  m otoru na
szej ,,P an tery “, k tó ra  powoli i m ajestatycznie rusza 
z przed „Twierdzy“, by za chwilę ukazać się w  sze
roko otw artej bram ie ghetta. Znów spoglądam  na 
wieże i dopiero teraz  dostrzegam  ruch w ich wnętrzu. 
Równocześnie w pobliżu zaszczekał nasz karab in  m a
szynowy, i odpowiedziały m u długie ser je z kilku 
wież naraz. W ielka i potężna barykada, k tó ra  oddzie
la nasze pozycje na Gęsiej od ziem i niczyjej, rozcią
gającej się m iędzy m urem  Gęsiowki a nami, okazała 
się bardzo łatw a dla naszej „P an tery“, k tó ra  prze
toczyła się po niej, jak  po śm ietnisku odpadków że
laznych i jedynie do łoskotu m otorów i jazgotu ka
rabinów  m aszynowych dołączył się hałas m iażdżo
nego m uru, trzask łam anych desek i szyn żelaznych. 
P an tera  jest już na wysokości drugiej barykady, 
którą bierze równie łatwo, jak  i poprzednią. H uk ka
rabinów  maszynowych m ilknie na chwilę, jakby 
Niemcy, zdetonow ani pojaw ieniem  się niespodzie
wanego praw dopodobnie przeciw nika zastanaw iali
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się, co dalej robić. P rzerw a to k ró tka  jednak  i już 
nasz czołg znajduje się we wściekłym  ogniu ka- 
emów, k tóre lilje  harcerskie na bokach przekreślają 
sm agnięciam i śm iercionośnych bryzgów.

Przebiegam y teraz z P io trem  i Janem  pustą  prze
strzeń, dzielącą nas od długiego budynku stolarni, 
do k tórej wpadam y, by pod osłoną m uru  posunąć się 
jak  najbliżej m uru  Gęsiówki. Biegnę długą halą m a
szyn, w niskim  skłonie om ijając okna. Przeciągłe 
gwizdy pocisków i wściekły jazgot rykoszetów, odbi
tych od maszyn, w ypełniają halę innym  wprawdzie 
od stuku  m otorów hałasem , a mimo to m a się w ra
żenie, jakby  spokojna, nieczynna fabryka ruszyła na
gle, by rozpocząć dziwną jakąś produkcję. P io tr zw ra
ca mi krzykiem  uwagę, bym zanadto głowy nie wy
staw iał i pochyleni biegniem y dalej, by za chwilę do
paść szczytowej ściany budynku, k tórej okna wycho
dzą naprzeciw  narożnej Gęsiówki. S tarann ie  wyko
rzystując przesłonę m uru  spoglądam y na „Pante
rę “, k tóra w tym  momencie w łaśnie oddaje pierwszy 
strzał. H uk działa łączy się n iem al z okrzykiem  „hur
ra “, z jakim  chłopcy K uby dopadają pierwszej w ie
ży. Drugi strzał. Nasza wieża otacza się kłębem  py
łu i dymu. Nie czekając długo, w yskakujem y wraz 
z P io trem  i biegniem y do otw artych szeroko drzwi 
garażu, k tó ry  przylega do wieży. G rana t rzucony 
do środka zabezpiecza nas przed ew entualną n ie
spodzianką i już jesteśm y w ew nątrz w raz z kilkom a 
chłopcami, k tórzy przeskoczyli w raz z nami. ,,P an 
te r a“ powoli odwraca swą wieżyczkę i po chwili 
nowy huk i znów huk w strząsają powietrzem , a o-
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krzyki, trzask granatów  i serje peemów dowodzą, 
że inne drużyny wykonują swe zadania. Ruchem  
ręki i krzykiem  staram  się wskazać naszym  czołgi
stom żelazną bram ę, na której sforsowanie przyszła 
kolej i choć wątpię, czy krzyk mój był dla nich sły
szalny, to jednak czołg rusza, by za chwilę zdruzgo
tać swym ciężarem  potężną zda się przeszkodę, k tó
ra  drze się jak  papier i w yskakuje z zawias, o tw ie
rając drogę do serca obozu.

W tym  sam ym  czasie, kiedy się to odbywa, chłop
cy towarzyszący mi usiłują po drzw iach garażu do
stać się na dach, skąd oknem  w targnąć m ożna do 
wieży. P io tr z kilkom a ludźm i trzym ają uchylone 
drzwi garażu, ja  po zawiasach zam ku i szprosach 
wdzieram  się na dach, by przywrzeć na nim  plac
kiem, obok m nie zjaw ia się Krzysztof i teraz razem  
pełzniem y w k ierunku  okna wieży, w k tórym  prze
wieszony przez karab in  m aszynowy zwisa m artw y, 
czy też ranny  Niemiec, W ieża rozbrzm iewa jakim ś 
stukotem , k tó ry  m ilknie po w rzuceniu do w nętrza 
granatu. W skakujem y przez okno po karku  i p le
cach leżącego Niemca. W kącie wieży na podłodze 
widzim y drugiego w agonii. Podczas gdy Krzysztof 
nachyla się nad nim, by zabrać „na wszelki w ypa
dek“ broń, ja  z za węgła m uru  usiłu ję  dostrzec przez 
lornetkę, co dzieje się na innych wieżach.

Jedna sk ra jna  płonie, na innych poznaję na
szych chłopców. „P an te ra“ wolno i system atycznie 
przenosi ogień swego działa z jednej wieży na d ru 
gą w edług ustalonego zgóry schem atu, a precyzja 
z jaką pociski padają budzi we m nie uczucie praw -
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dziwej dumy. Strzał, k łęby kurzu  i dym u i pojedyn
cze postacie biegnących chłopców — oto widok, k tó
ry  pow tarza się z dokładnością maszyny. Nagle 
w szkłach lornetki dostrzegam  coś, co w tej uregu
lowanej pozornie grze jest iliebezpiecznym  zgrzytem* 
Oto z jednej z wież w yskakują Niemcy. Jeden  
roluje ścigany bryzgam i naszego kaem u. Jeszcze nie 
padł strzał z działa, a już widzę chłopców K uby jak  
w padają do wieży. O, gdybym  mógł ich pow strzy
mać! Nowy huk w strząsa pow ietrzem  i za chwilę 
wieża przez naszych obsadzona otacza się chm urą 
pyłu, z którego powoli w ynurzają się postacie żoł
nierzy. Jednego prowadzą pod ręce dwaj koledzy. 
Pcham  gońca w ich kierunku, a sam, choć obawiam  
się tam  poważniejszych jakichś stra t, przenoszę 
wzrok na inne wieże, które są w tej chwili celem 
dla naszego czołgu. „P an te ra“ stoi w bram ie i razi 
ogniem bunkier, znajdujący się naprzeciw.

Dostrzegam  Jana, k tó ry  pod osłoną czołgu pod
biega i widzę go w ykrzykującego coś do W acka, któ
rego tw arz wychyla się przez klapę. Czarny, Karol, 
Laudański i inni przebiegają z Ikm-em by zająć no
we pozycje za przesłoną wału z kam ieni, już wew
nątrz  Gęsiówki, kilkanaście m etrów  przed czołgiem.

Zbiegam  schodam i na dół, by za chwilę znaleźć 
się u stóp wieży, za m urem . Po chwili dołącza się 
do m nie P iotr, k tó ry  k ilku  skokami, drogą utorow a
ną przez czołg, przebiega bram ę, aby zapaść w jaki.ś 
rów znajdujący się przed nami.

Teraz już w yraźnie widzim y jak  z budynków  i 
wież pryskają Niemcy bezładnym i grupkam i, ucie-

23



kając w ru iny  Starów ki. Ścigają ich serje naszych 
kaemów, a wieża, którą przed chwilą opuściłem  roz
brzm iewa w arkotem  Ikm-u, k tóry  przed chwilą je
szcze raził nas swoim ogniem. Coraz częściej widać 
przebiegających chłopaków, którzy podciągają broń 
maszynową ku przodowi, na wysokość pierwszych 
baraków. Dziwi nas zupełny brak  oznak jakiegoś ru 
chu w pustych zda się budynkach. Do tej pory wszyst
ko odbywa się jak  w  zegarku. S trzelan ina m ilknie 
powoli. Ogień działa um ilk ł i teraz znów „P an te
ra “ posuwa się w k ierunku  pierwszego z rzędu ba
raku.

W ołam Laudańskiego i Karolka, by usunęli się 
nieco z drogi i żelazny kolos przetacza się koło nas, 
by za chwilę stanąć jak  zam urowany, gdyż widok, 
k tóry otworzył się przed naszym i oczami, był conaj- 
m niej dziwny. O ile dotychczas niepokoiła nas n ie
obecność ludzi na terenie, w k tó ry  w targnęliśm y, to 
teraz nagle drzwi baraków  rozw arły się pod napo- 
rem , a całe przedpole zaroiło się m asą pasiastych 
postaci, biegnących w naszą stronę z niebyw ałym  
krzykiem  i w ym achiw aniem  rąk, odgradzając nas 
tym  samym  jakby żywym m urem  od uciekających 
Niemców. Radość z uw olnienia prom ieniała z wszyst
kich twarzy. Była ona napewno większa od naszej 
zmąconej faktem , że przez chwilę byliśm y bezradni 
wobec nieprzyjaciela. Km-y nasze m usiały zam ilk
nąć, co Niem cy wykorzystali, uciekając długim i su
sami w k ierunku  Starego M iasta.

Przez m om ent poczułem, jak  gardło m oje ściska 
skurcz radości, że zdążyliśm y na czas. Obaw ialiśm y
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się bowiem, by Niemcy nie zlikwidowali więźniów 
przed naszym  przybyciem . Ale gdy poczułem się na
gle uwięziony przez masę cisnących się do m nie 
„H aeftlingów “, usiłujących w różnych językach wy
razić swoją wdzięczność i radość z uwolnienia, zda
łem  sobie spraw ę z trudności położenia i nakazałem  
/)stro kierować się w szystkim  do dużego m urow ane
go garażu, k tóry  przylegał do m uru. Pasiasta  masa 
potulnie choć radośnie w ykonała ten  rozkaz i nasze 
km-y mogły zacząć swą przerw aną m uzykę, k tóra 
dla wroga była m uzyką śmierci.

Od lewego skrzydła, kolejno ubezpieczeni przez 
czołg i sąsiadów, zaczęli chłopcy penetrow ać bara
ki. Posunęliśm y się ku przodowi, jedynie P io tr zo
sta ł z uwolnionym i. Do budynku zarządu wpadł 
Giewont z jednym  ze swych plutonów, ja z Janem  
i ad ju tan tem  w biegliśm y za nim.

Widok, k tó ry  ukazał się naszym  oczom, był wi
domym znakiem  całkow itego zaskoczenia, jakim  był 
dla Niemców nasz atak. W dużej p ięknym i m ebla
mi, aczkolwiek niegustow nie um eblow anej sali, stał 
długi stół, n ak ry ty  białym  obrusem , a na nim  waza 
z dym iącą jeszcze zupą, w ina i wódki. Jedynie  po
wyw racane krzesła dowodziły, ' że uczta została 
przerw ana niespodziewanie, a biesiadnikom  bardzo 
było śpieszno opuścić piękną salę. W ielki, antycz
ny zegar w  kącie sali poważnie w ydzw aniał 11-tą. 
Sypnęły się dowcipy, a Giewont, wypchnąwszy 
część ludzi na ubezpieczenie, zaczął celebrować roz
poczętą ucztę. Wesołość i radość powiększała się w 
m iarę jak  przybyw ali wciąż nowi koledzy przyno-
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sząc broń, gazety, am unicję — tak  cenne dla nas 
zdobycze.

Opuściłem  rozbaw ione tow arzystw o nakazując 
G iewontowi ziaciągnąć konieczne ubezpieczenie i 
patro lam i przetrząsnąć teren  całej Gęsiówki i uda
łem  się w raz z Janem  do uwolnionych. N atychm iast 
otoczyła nas zw arta ciżba rozprom ienionych posta
ci. Posypały się błogosławieństwa, ktoś usiłował u- 
całować mi rękę, co wpraw iło m nie w najwyższe za
kłopotanie. Zaraz też rozpoczęły się chóralne niem al 
prośby: „Dajcie nam  broń, dajcie m undury, chce
m y walczyć z w am i“. Ponad innym i górowały głosy 
polskie. Ten i ów podaw ał swoje nazwisko. W ielu 
okazało się być obrońcam i ghetta.

Patrzy łem  na ich tw arze rozradowane, a myśl 
m oja w ybiegła do tych strasznych chwil, k iedy w o- 
bliczu tragedji, jaką przebyw ali nasi współobywa
tele w oblężonym ghetcie, czuliśmy całą swą bezsil
ność. Oddział był w tedy „na dorobku“. M ieliśm y za
ledwie k ilka stenów, jakiś Ikm zdobyty za cenę ży
cia naszych kolegów i wszystko, co m ogliśm y zro
bić, to oddać tę  broń, jak  nakazyw ał rozkyz Grota, 
bohaterskim  obrońcom ghetta.

Pam iętam  odprawę, na której zakom unikow a
łem  chłopcom ten rozkaz. W iedziałem, że trudno  im 
będzie rozstać się z bronią, z tak im  trudem  zdobytą, 
ale nie odezwał się, żaden głos p ro testu  i jedynie nie
śm iała propozycja; „Czy nie m oglibyśm y z tym, co 
nam  zostanie spróbować zlikwidować przynajm niej 
jedną placówkę niem iecką, by swoją cegiełkę doło-
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żyć“, była dowodem zrozum ienia dla bohaterskich 
obrońców ghetta.

Dołożyliśmy i tę  cegiełkę, a skrom na rozm iara
mi akcja odbywała się w m iejscu o k ilkaset kroków 
zaledwie od tego, w którym  obecnie znajdow aliśm y 
się, a podziękowania przyszły z ust tych, k tórym  
w tedy istotnie skutecznej pomocy nie byliśm y w 
stanie okazać. Poleciłem  kilku  energiczniejszym  u- 
formować z uwolnionych jakąś względnie porząd
ną kolum nę i zaprowadzić ich do „tw ierdzy“, gdzie 
Fil, nieoceniony kw aterm istrz, m iał zająć się n a 
karm ieniem  i um undurow aniem  uwolnionych.

Sam udałem  się do pułkow nika Radosława, by 
mu zameldować, że „zadanie wykonane, więźniowie 
uw olnieni“ i prosić go o zezwolenie na zatrzym anie 
tych, którzy w yrażą chęć w alki w m oim  oddzielę, o- 
raz o dyspozycje dla pozstałych.

Uścisk dłoni pułkow nika i k ró tk ie ,,dziękuję“ 
było aż nadto wymowne, a zgoda na zaciąg i um un
durowanie p rzy jęta  została przez uwolnionych z na j
wyższym entuzjazm em .

Z jakim  gorączkowym pośpiechem  zrzucali oni 
swe pasiaki, by ubrać się w  m undury, które do nie
dawna m ieli prawo nosić jedynie ich prześladowcy! 
Ile radości prom ieniało z tw arzy tych, k tórym  tyle- 
kroć śmierć zaglądała w oczy.

Zygm unt i W acek dobierali m echaników  do ob
sługi czołgów i samochodów. F il poszukiwał kucha
rzy. Zgłaszali się kraw cy, szewcy i fryzjerzy. Każdy 
chciałby walczyć w oddzielę, k tó ry  ich uwolnił i wi-
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działem  pewien zawód w oczach tych, k tórych m u
siałem  przekazać innym  oddziałom.

Całe to targow isko odbywało się w atm osferze 
w ielkiej radości, gdyż natarcie  na Gęsiówkę, poza u- 
wolnieniem  Żydów, przyniosło moc broni i am unicji, 
a  m askarada, k tó ra  się odbywała na podwórzu 
„tw ierdzy“, daw ała co chwilę powód do ogólnej we
sołości, gdy z m agazynu od F ila  w ynurzał się jakiś 
am ato r dziwnego nakrycia  głowy, jakim  bez w ątp ie
nia był pokrowiec od hełm u, lub delikw ent ubrany  
w  m undur o wiele nań zaduży lub zamały.

Trzask rozryw ających się w  podwórzu pocisków 
z rnoździerza przerw ał ogólną wesołość i wszyscy 
schronili się do budynków. Jedyn ie  grupka san ita
riuszy schodziła pdwoli, niosąc rannego, n iedaw ne
go „H eftlinga“, obecnie żołnierza N ajjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, którego tw arz mimo bólu prom ie
n ia ła  radością, bo wokół w idział tw arze życzliwe i 
zatroskane braci walczących o wspólną sprawę.
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w  dniu 9 sierpnia 1944 roku — po zaję
ciu Woli — Stare Miasto zostało ostatecznie od
cięte od śródm ieścia. Niemcom udało się odkor- 
kować dostęp do Wisły i wyrąbać szerokie 
przejście, wiodące od ul. Wolskiej i Chłodnej 
przez PI. Żelaznej Bramy, Ogród Saski, Plac 
Marszałka i Bednarską do mostu Kierbedzia.

Tędy od świtu do nocy płynęły niem iec
kie transporty wojska, zaopatrzenia i artyleria. 
Odpowiednio do swego znaczenia korytarz ten 
został silnie ubezpieczony przez niemiecką pie
chotę oraz oddziały czołgóv/ „Tiger“ i „Panter“ 
Domy po obu stronach zostały wypalone — o- 
twory okienne i bramy zamurowane, by zapo
biec ostrzałowi ze strony polskiej. Na terenie 
Ogrodu Saskiego znajdowały się ponadto liczne 
stanowiska ogniowe granatników i moździerzy 
ostrzeliwujących sąsiednie dzielnice.

W końcu sierpnia sytuacja pozostałych 
przy życiu obrońców Starego Miasta stawała 
się coraz bardziej beznadziejna, a pierścień  
niemiecki zacieśniał się z dniem każdym. 
W dniu 30 sierpnia padł rozkaz rozerwania tego 
pierścienia i przebicia się do śródm ieścia zało
gi „Starówki“ w liczbie około 1.400 ludzi. Za
danie to wymagało przedarcia się przez pozycje 
nieprzyjacielskie na przestrzeni między Bielań
ską a Ciepłą — przestrzeni najeżonej stanowi
skami ckm-ów, granatników i patrolowanej nie
ustannie przez czołgi oraz oddziały SS. policji 

.iaimuków.
"Próba przebicia się w ogniu niemieckim  

zawiodła z jednym wszakże wyjątkiem. Udało 
się szczęśliwie przebić i przejść przez Ogi'ód 
Saski harcerskiemu Batalionowi „Zośka“. Re
szta obrońców opuściła „Starówkę“ w nocy 
z dnia 31-go sierpnia na 1-go września i prze
dostała się do śródm ieścia kanałami.
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-ty dzień sierpnia 1944 roku.. 
30-ty dzień powstania. „S ta
rów ka“ nasiąkła krw ią o- 
brońców, dusząca oparem  
spalenizny, w ielkie śm ietni

sko niepotrzebnych już nikom u rzeczy, a jednak  — 
wspaniała.

Zgliszcza K atedry  i Rynku, zwaliska Podw ala i 
Długiej. Szkielety domów bez okien, a jednak  
wszystko tchnące nocą niezwykłą.

W tym  wszystkim  ludzie — obrońcy. W śród 
nich zgrupow anie Radosława składające się z ba ta 
lionów; ,,Zośka“ — „Parasol“ — ,,C zata“.

I nagle rozkaz: „Przebijam y się do śródm ieścia“. 
Czoło natarcia  m a stanowić batalion „Zośka“, lewe 
skrzydło — „W igry“ z W SOP-em, praw e — zgrupo
w anie m ajora Sosny.

Jak  trudno żołnierzowi, k tó ry  72 godziny bez o- 
drobiny snu tkw i na posterunku, k tó ry  72 długie go
dziny w ytrzym uje ogień „Stukasów “, a rty le rji i gra-
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natników, odpiera furiackie a tak i niem ieckiej pie
choty i czołgów, jak  trudno mu powiedzieć, że inusi 
zrobić jeszcze jeden wysiłek.

Batalion „Zośka“, a raczej jego niedobitki: 50 
procent s tra t w kom panii „Rudy“, 30 procent s tra t 
w kom panii ,,M aciek“, z kom panii ,,G iew onta“ pozo
stało zaledwie 3 ludzi przy życiu — oto bilans m ie
siąca walki.

Odprawa: płk. M achnowski i Radosław, płk. K u
ba i m jr. Jan  -— dowódcy batalionów.

Trasa ustalona. Podstaw ę wyjściową do n a ta r
cia stanowić m a Bank Polski, następnie skokiem 
przez Bielańską w rum ow iska m iędzy Bielańską a 
Senatorską, Senatorską do Szpitala M altańskiego, 
k tóry  w iązany będzie ogniem „Czaty“ z w łazu ka
nałowego na P lacu  Bankowym. Przez Plac Bankowy 
do ul. Przebieg i Hal M irowskich, Skórzaną do ul. 
Krochm alnej, a tam  już — nasi.

N atarciem  dowodzi m ajor Jan , ja  go zastępuję. 
U stalam y swoje miejsca. Ja  z kom panią „Rudy“ na 
czele natarcia. Jan  przy odwodach. Rozum iem y 
wszyscy wagę zadania, k tórym  jest otworzenie i u- 
trzym anie drogi dla ew akuacji Starego M iasta, a ra 
czej rum owisko gruzów, jakie po nim  zostało a teraz 
nie było już w stanie dać obrony niezliczonym rze
szom ludności, rannym  i chorym.

Ja n  wyrusza natychm iast do B anku Polskiego, 
by przynajm niej wzrokowo rozpoznać trasę  n a ta r
cia, ja zajm uję się gorączkowo m ontow aniem  oddzia
łów uderzeniowych, a spraw a to nie łatw a. Z w y ją t
kiem  niewielkiego odwodu, składającego się zresztą
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z lżej rannych, wszyscy moi źołnierzą tkw ią na po
zycjach, rozciągających się szerokim  lukiem  od szpi
tala  Jan a  Bożego przez K onw iktorską, W iniarską, 
teren  F iata, Zakroczym ską aż do Państw ow ej Wy
tw órni Papierów  W artościowych, atakow ani bez 
przerw y to przez „S tukasy“, to przez czołgi n ie
mieckie, tak  zmęczeni, iż zasypiają na pozycjach, m i
mo wściekłego ognia a rty lerii i granatników  nie
mieckich.

U daję się do A ndrzeja M orry, dowódcy kom pa
nii ,„Rudy“, i, korzystając z przerw y m iędzy jedną 
a drugą detonacją, zapoznaję go z zadaniem . Tak sa
mo inform uję innych dowódców.

Obowiązuje zachowanie całkow itej tajem nicy. 
Oddziały m ają być ściągnięte wieczorem, cicho, bez 
zwrócenia uwagi Niemców i zastąpione niew ielkim i 
patro lam i w stosunku ńiniej więcej 3 ludzi na odci
nek p lutonu z zadaniem  m arkow ania częstym  og
niem  ze zm iennych m iejsc licznej rzeszy obrońców.

Trudno jest przedstaw ić, jak i ogrom pracy  m u
si wykonać dowódca, aby wprowadzić w życie plan, 
zakłócany ciągle ubytkiem  ludzi, którym  się powie
rzyło pewne zadanie, to znów koniecznością zm ia
ny postanow ień ze względu na wytworzoną niespo
dziewanie sytuację, gdy każdy następny m eldunek 
jest sm utniejszy od poprzedniego a ciągły ruch no
szy niesionych przez dzielne sanitariuszki, jest w i
dom ym  dowodem w ykańczania się i tak  już niew iel
kiej liczby obrońców.

A to przecież nie wszystko, bo szpital nasz — 
królestw o doktora Broma, przepełniony jest ranny-
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mi, których trzeba ewakuować. Część rannych a jest 
ich około setki, chcę ewakuować jeszcze przed roz
poczęciem natarcia — kanałem . Mowa tu  jedynie 
być może o takich, którzy nogi m ają w porządku i 
znieść mogą przejście tego rodzaju, inni, a przede 
wszystkim  ciężko ranni muszą czekać, aż droga bę
dzie przebita.

I oto w najw iększej gorączce przygotowań, przy
chodzi jedno niespodziewane ułatw ienie: z chaosu 
gruzów, m iędzy jednym  a drugim  atakiem  „Stu- 
kasów“, wynurza się niespodziewanie W itold, naczel
nik harcerzy, k tó ry  wiedząc w jak  ciężkim położe
niu znajduje się batalion, przyszedł kanałem  ze 
śródm ieścia, by służyć nam  swoją pomocą. N a ty ch 
m iast zapoznaję go z zadaniem, które jest dla niego 
całkow itym  zaskoczeniem i w kładam  m u na barki 
ciężki obowiązek zajęcia się ew akuacją lżej rannych.

Początkowo próbuje oponować, gdyż widzi swo
je m iejsce przy batalionie w natarciu , ale kró tk i 
rozkaz, jak i m u rzucam, rozw iązuje sprawę. To był 
jedyny m om ent w tym  dniu, kiedy uśm iechnąłem  
się, widząc jego zakłopotaną twar.?, k tóra za chwilę 
przyjęła tak  dobrze znany mi w yraz skupienia z ja 
kim  przystępow ał do każdej pracy. Zam ieniam y k ró t
ki, ale jakże wym owny uścisk dłoni, i od tej chwili 
praw ie go nie widzę, tylko jakaś k a rtk a  w sunięta mi 
do podpisu i jakieś pytanie, na które odpowiadam  w 
przelocie pozwalają mi stw ierdzić, że W itold działa.

Trudno dziś opowiedzieć, jakich sztuk i jakiego 
w ysiłku trzeba było, aby o godz. 23-ciej, gdy Jan  
wrócił z rozpoznania, można m u było zameldować.
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że wszystko w po rząd k u ,. batalion gotowy do w yru
szenia na podstaw ę wyjściową.

N apracow ałaś się w tym  dniu Wiko, w spaniała 
łączniczko. N apracow ałeś się w tym  dniu, Drogosła
wie, mój nowy adjutancie. N apracow ałyście się 
dziewczęta, których nie w szystkie im iona pam iętam , 
ale k tóre w ryły  mi się w serce obrazem  tego hartu  
i poświęcenia, jakiego były żywym dowodem.

Noc. O statnia dla m nie noc „S tarów ki“ położy
ła się na gruzy domów całunem  grozy i m ajestatu , 
czernią zaułków i purpurą  nieba, przecinanego cza
sami jaśniejącym  kleksem  rakiet.

Korowód cieni posuwa się gruzam i, długim  w ę
żem najeżonym i bronią przeciska się przez wąskie 
w nęki bram  starom iejskich. Wszędzie postacie ludz
kie przylepione do murów, oczy błyszczące z pod 
hełmów, broń ściskana kurczowo. M ijam y długie ka
raw any rannych na noszach, zbite m asy tych, k tó 
rzy czekają na to, abyśm y im otworzyli drogę do 
śródm ieścia.

Plac K rasińskich przebyw am y biegiem, m ałym i 
rojam i m iędzy jednym  a drugim  trzaskiem  g ran a t
nika poprzez smugę św ietlnych pocisków niem iec
kiego kaemu.

K rzyk bólu i skow yt ludzki w ystrzela m rożą
cym krew  w żyłach zgrzytem  i znowu cisza.

A oto już Bank Polski. Idziem y jakim ś dziw
nym  przejściem  przez wyłom w m urze, po drabinie 
długim  korytarzem  piwnicy, na podwórze. Dowódcy 
spraw dzają swe kom panie. W szystko odbywa się 
w śm iertelnej ciszy. Morro zwraca się do m nie z proś
bą, abym  coś chłopcom powiedział.
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Ja n  mówi parę  słów. Dziękuje. Ja  robię krótki 
bilans naszych w alk powstańczych. Poległych czci
m y ciszą. W ybiegam m yślą ku kolegom poległym  w 
konspiracji, którym  nie dane było być z nam i w mo
mencie powstańczego zrywu. Przypom inam , że okna 
tego budynku, w  którym  się znajdujem y, tylekroć 
patrzy ły  na samochody wiozące naszych kolegów, 
nasze rodziny na Paw iak i Szucha do obozów i na 
stracenie. Nie raz już ul. B ielańska rozbrzm iew ała 
naszymi strzałam i, a teraz otw iera nam  drogę do 
swoich — do braci. —

Patrzę  na skupione tw arze chłopców — dzieci 
praw ie i czuję, jak  dum a jakaś w ypełnia mi p iersi 
— duma, że w łaśnie m nie dane było dowodzić tym i 
wspaniałym i ludźmi, którzy* już w  konspiracji zdo
byli batalionow i najw spanialszą sławę, a powstanie 
ją utrw aliło  i pogłębiło. W paru  słowach daję wyraz 
tym  uczuciom. W reszcie om awiam  zadanie. Mówię 
poprostu i szczerze, nie ukryw ając trudności i prze
w idując niespodzianki — tak  właśnie, jak  m iałem  
zwyczaj to robić przed każdą akcją, drobiazgowo mo
że, dokładnie, ale też i z w iarą, że udać się musi.

N apraw dę wierzę, że przejdziem y. Mam naw et 
zupełną pewność. Chłopcy, mimo, że pojm ują całą 
trudność zadania, tę  pewność zyskują również. K oń
czę i tylko przytłum iony gw ar daje poznać, że chłop
cy rozum ieją i rozważają trudność.

Odpraw a dowódców. Jan  om awia całość zadania, 
podaje skrom ne w yniki rozpoznania, ustalam y kolej 
ność czynności. Zostaje podana godzina wyruszenia 
z podstaw y wyjściowej. Zadania podzielone.
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„W igry“ nacierają z ul. Daniłowiczowskiej, koło 
barykady na B ielańskiej — w ru iny  zburzonych do
mów po drugiej stronie ulicy. Równocześnie m jr. 
Sosna wiąże ogniem stanow iska kaem ów z ulicy Tło- 
m ackiej, ryglujących całą Bielańską. Ja  z kom panią 
„Rudy“wykonuję natarcie  czołowe z Daniłowiczow
skiej przez ru iny  aż do Senatorskiej, na wysokości 
kościoła Św. Antoniego. W ostatn iej chwili przydzie
lony p lu ton  m iotaczy płom ieni z niew ygodnym  i m a
ło przydatnym  w  tej akcji sprzętem  m a być przyłą
czony do komp. „R udy“, jako ubezpieczenie tylne. 
Kom pania „M aciek“ naciera w drugim  rzucie, w re
szcie Sznica z odwodami, przy których jest Jan.

Czekam y wszyscy z napięciem  w yglądając umó
wionego znaku. O statnie pouczenie drużynowych. 
W yznaczenie punktów  docelowych.

Trudno może dziś ustalić, co spowodowało opóź
nienie natarcia. Faktem  jednak jest, że zam iast o 
1-szej, sygnał był dany o 3. 30, kiedy było jeszcze 
zupełnie ciemno, ale już drobne oznaki w skazywały 
zbliżający się świt.

I oto naprężenie, które pow staje pod wpływem  
przeciągania się okresu w yczekiw ania na um ówiony 
znak — pęka i już widzę „W igry“, biegnące skokam i 
przez pustą przestrzeń ulicy, już spokój nocy zakłó
cony zostaje kaskadą wściekłego jazgotu karabinów  
m aszynowych, a smugi św ietlnej am unicji kaem ów 
zam ykają ulicę jakby  drucianym  płotem  śmierci, 
k tóra już zaczyna zbierać swe żniwo.

P iek ielny  ogień kaem ów na jak i na tra fia ją  
„W igry“, powoduje załam anie się uderzenia. Ulica
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kłębi się ciałam i poległych i konających żołnierzy, 
a do huku wystrzałów  dołączają się jęki rannych i 
k ilkanastu  ludzi cofa się. Pchnięci rozkazem  Trzaski 
powtórnie nacierają, z równym  nieste ty  skutkiem .

Na praw ym  skrzydle u m jr. Sosny cisza i jedy
nie trzask niem ieckich kaemów, bryzgam i św ietlnych 
pocisków ryglujących Bielańską, w skazują na to, 
że i tam  z jakichś powodów natarcie  nie ruszyło.

W chwilach takich coś skuwa serca żelazną o- 
bręczą, nerw y napięte w ysiłkiem  woli są sparaliżo
wane, świadomość osam otnienia potrafi podsunąć 
najbłędniejsze decyzje. My, ^żołnierze konspiracji, 
znamy to uczucie, ten  punk t przełomowy, k tó ry  wy
stępuje w każdej niem al akcji, gdzie zwycięstwo od 
klęski oddzielone jest cienką n itką  decyzji, na jaką 
się trzeba zdobyć.

Daję znak, krzykiem  usiłu ję zawrócić „W igry“ 
Ruszamy. Poprzez kłujący płot kaemów, w świetle 
w ytrysłej nagle rakiety,, schyleni wzdłuż barykady, 
przez niski m urek  oddzielający osypisko gruzów od 
ulicy — w ruiny.

Zapadam y w leje po pociskach, w nęki murów. 
Płuca łapią powietrze. I znów rak ie ty  rozjaśniają 
przestrzeń. Pozwala mi to zorjentow ać się w poło
żeniu. Całe rum owisko usiane w tulonym i w nie po
staciam i. Obsługi kaem ów podciągają na skrzydła, 
wolnym  pełzaniem  przecinają rudą m asę rozbitego 
m uru. K ilka postaci nieruchom ych n ienatu ra lna  
nieruchomością m artw ych, inne rytm icznym  rucRem 
m achinalnie szarpią ziemię, nieludzkim  skom leniem  
w ypełniając powietrze.
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w  całą m asę biją niem ieckie kaem y z k ilku 
kierunków ; od Tłomackiego, Senatorskiej i PI. Tea
tralnego. Rykoszety pocisków nad naszym i głowami. 
Drobne odpryski m uru  ran ią  dotkliwie. Na prawo 
w le ju  W ika z M ałą Irką, operują rannego, czasem 
jakaś postać poderw ie się, aby pobiec parę  kroków 
i zapaść znowu w ziemię.

Pow tórnie podryw am  ludzi, k tórzy m ijają m nie 
szybkim, zdyszanym  biegiem. Część ludzi z plu tonu 
m iotaczy w ryła się kurczowo w  ziem ię i ani głos 
mój, ani naw et wściekły ogień granatników , jaki za 
chwilę w ybucha z szatańską siłą, nie jest w stanie 
poderwać ich do ataku.

W ściekłość chw yta m ię za gardło, bo w ciemne^j 
czeluści ul. Daniłowiczowskiej, pod m urem  Banku, 
kłępi się reszta oddziału z Janem  i odwodami cze
kając na ruszenie poprzedzającego ich oddziału. Wo
łam  głośno; Ja n  — ruszać, Sznica — ruszać, a ró
wnocześnie zauważam  jak  zza m uru  nad naszym i 
głowami wychyla się postać Niemca w hełm ie i w y
buch g rana tu  ręcznego zasypuje nam  oczy piaskiem .

Odbezpieczam g ranat i wychyliwszy się za w ę
gieł jak  najdalej rzucam  go w kierunku, z którego 
najp ierw  okrzyk bólu, a potem  cisza dają możność 
stw ierdzić, że rzu t był skuteczny.

Jeszcze kilku ludzi popycham  ku przodowi. Mi
ja m nie stary  kap itan  Hłasko, m ija m nie .san itariu 
szka Irka. Widzę, jak  z cienia B anku w yskakują po
stacie pędzących żołnierzy. Jan  z ad iu tan tem  i sa
nitariuszką oraz Sznica, biegną w pierwszym  sze
regu.
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Chcę im wskazać kierunek, gdzie za przesłoną 
dość wysokiego m uru  można przebiec, unikając pie
kła granatników ; znajdujem y się w nim  od kilku  
m inu t i pochłania ono liczne ofiary spośród ludzi 
zalegających gruzy. W tym  celu przeskakuję wyso
ką skarpę leja, by szarpnięty za nogę lec za chwilę 
w dole z odrętw iałą, przestrzeloną nogą.

But zerw any natychm iast jest cały we krwi. U- 
ciskam nogę nad raną bandażem  i włożywszy but 
spowrotem , kulejąc biegnę ku Senatorskiej. Mam 
przy sobie Sznicę z odwodem i resztę ludzi Morry. 
Po drodze m ijam y Trzaskę, k tó ry  stoi we wnęce 
m uru, m anipulując przy (jak  się później okazało 
zranionej) ręce. W ołam do niego w przelocie: ,,Bie
gnij za m ną“ i m ijam  pustą przestrzeń jakiegoś on
giś podwórza, które rozbrzm iewa jękam i rannych.

Silny w ybuch przed nam i zwala z nóg Sznicę, 
a m nie szpikuje znów kolana pokaźną ilością drob
nych odłamków, których początkowo nie czuję p ra 
wie zupełnie. Sznica w staje z okrwawiona głową i 
biegnie za m ną dalej. Tuż za nam i Trzaska. Dopa
dam y domów Senatorskiej i tu spotyka nas rozcza
rowanie.

Przejście dom am i równolegle do ulicy okazuje 
się niemożliwe, a sam a ulica rozbrzm iewa już og
niem  kaemów i salw am i dział z niem ieckich czoł
gów, które od strony  placu Bankowego ryg lu ją  og
niem  ulicę.

Przebijam y otwór w ścianie domu na wysokości 
pierwszego p iętra  i przedostajem y się na teren  po
sesji. położonej naprzeciw  kościoła św. Antoniego.
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św ita . O jakże sm utny  widok przedstaw iam y 
wszyscy. Praw ie nie m a człowieka, k tóryby nie był 
ranny. Twarze szare, częstokroć zakrwawione, po
darte  m undury, to wszystko w bladym  świetle po
ranka w ygląda jak  jakiś ponury obraz.

K ilka dziewcząt uw ija się wśród nas, usiłując 
przynieść ulgę rannym  żołnierzom. Rozglądam  się 
za A ndrzejem  Morro i dow iaduję się, że leży w bra
m ie ciężko ranny. Śpieszę do niego, o ile m i rany  w 
nogach na to pozwalają, po drodze w ydaję rozkaz u- 
bezpieczenia budynku od strony Tłomackiego i Bie
lańskiej, żeby z jednej strony dać możność docią
gnięcia spóźnionym a z drugiej, aby nie dać się za
skoczyć Niemcom, którzy przecież muszą sobie zda
wać spraw ę z naszego tu ta j pobytu.

Z najw iększym  sm utkiem  dow iaduję się rów
nież o śm ierci Jana, k tóry  biegnąc na lew ym  skrzy
dle natarcia, w padł na niem iecką placów kę z ckm- 
em i od tej chwili więcej go nie widziano. Słoń z 
ckm-em i parom a ludźm i skacze na drugą stronę Se
natorskiej, by we wnęce m uru  u wejścia do kościoła 
ustaw ić Ikm. dla związania ogniem niem ieckiego c. 
km.-u siekącego po bram ie, oknach i m urze naszego 
budynku seriarńi wściekłych bryzgów.

Dopiero teraz zbliżam  się do A ndrzeja, k tóry  
jest przytom ny mimo, że wygląda strasznie. Rana, 
którą otrzym ał, to przestrzał karabinow y, k tó ry  
przeszedł przez nasadę nosa, zatokę Heim ora i wy
szedł policzkiem. Lidka, najdzielniejsza z san ita riu 
szek, robi m u w praw nym i rękam i opatrunek. M dle
jącem u w lew am y w usta  wódkę i to przyw raca go 
do przytomności.
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W ołam Sznicę, W itolda i Jana  i podczas gdy 
Lidka kolejno opatru je  nasze rany, bo i Sznica ma 
brzydką ranę głowy i m oja noga mocno mi dokucza, 
om awiam  krótko sytuację, w jakiej się znajdujem y. 
Jest nas około 70-ciu, w tym  większość rannych — 
kilku  ciężko. Nic nie wskazuje na to, abyśm y mogli 
liczyć na dołączenie innych oddziałów.

W yznaczona trasa  jest niem ożliwa do przeby
cia. Ogień nieprzyjaciela w k ierunku  szpitala M al
tańskiego i placu Bankowego wskazuje na to, że ka
nałowa im preza „Czaty“ nie udała się.

Domy spalone wprawdzie, ale stojące, nie po
zwalają posuwać się skrycie wzdłuż Senatorskiej. 
Decyduję się zmienić k ierunek  natarcia, na kościół 
św. Antoniego, B ibliotekę Zamojskich, Ogród Saski, 
Palm iarnię, Gmach Giełdy, K rólew ską, Zielną, gdzie 
są już nasi. N atarcie to najlep iej byłoby prowadzić 
nocą, ale u trzym anie do nocy budynku, w którym  
jesteśm y, nie w ydaje się możliwe ze .względu na spe
cjalnie trudną obroną. Wobec tego pierwsze zadanie, 
to opanowanie kościoła św. Antoniego, k tó ry  się 
znajduje po drugiej stronie ulicy.

W tok naszych narad  w pada zadyszanym  gło
sem w yrzucony m e ld u n e k ; „N atarcie niem ieckiej 
żandarm erii od strony Bielańskiej i Tłomackiego na 
nasz budynek '“.

W staję szybko i, nakazaw szy reszcie pozostanie 
na m iejscu i obserw ację przedpola, sam biorę ze so
bą dwuch ludzi z Ikm-em i k ilku  ,,Stenistów" i uda
ję się na pierwsze p iętro  budynku, gdzie W itold ze 
swymi ludźm i leżą we w nękach wielkich portfene- 
trów, m ając doskonały wgląd na dużą pustą prze-
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strzeń, rozciągającą się m iędzy naszym  budynkiem  
a ru inam i ulicy Bielańskiej.

Rzeczywiście szeroką falą  ty ra lie ry  posuwają 
się Niemcy w sile, k tórą oceniam  na dwie drużyny. 
Podchodzą, p rzetrząsają ru iny  i zbliżają się do nas, 
nie zachowując żadnej praw ie ostrożności, jakby  nie 
wiedzieli, że budynek ten  jest w naszych rękach. 
Szeptem  w ydaję rozkazy i podczas gdy W itold um ie
szcza Ikm-y na stanow iskach, sam z kilkom a ludźm i 
z pm -am i zajm uję m iejsce naprzeciw  otw oru w m u
rze, którym  już w lew ają się Niemcy.

N iespokojne spojrzenia chłopców uderzają we 
mnie, a raczej m oją podniesioną rękę, k tóra w net 
opadła, rozpoczynając nagle szał ognia, '‘jakim  z bliz- 
kiej, bo około 30 m etrów  liczącej odległości, na
sze Ikm-y i pem-y rażą wroga. Sku tk i naszego ognia 
były straszne: z ty ra lie ry  niem ieckiej pozostało ja 
kieś drgające kłębowisko ciał i nie w idziałem  ża
dnego Niemca, k tóryby k ry ł się, czy uciekał.

W racam  do M orry i podczas gdy pojedyńcze 
strzały  chłopców kończą krw aw e dzieło, om awiam  
krótko sposób w ykonania natarcia  na kościół. M amy 
skakać przez ulicę frontaln ie, dość zw artym  rojem , 
osłonięci z obu .stron dym em  naszych „filip inek“. 
Andrzej radzi wziąć świece dymne, k tó re  powin
niśm y mieć dwie, a ja akceptu ję ten  p ro jek t z ra 
dością.

Nie tracim y czasu, zdając sobie sprawę, że każ
da chwila jest droga. W yznaczeni ludzie z W itoldem  
na czele są już na stanow iskach, by rzucić na dany 
znak g ranaty  i świece dymne, Ja  z A ndrzejem  Mor- 
ro, Sznicą, Trzaską i resztą ludzi soimy przygoto-
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Wani do a taku  naprzeciw  wielkiego okna wystawo
wego sklepu, z którego m am y ten  skok wykonać.

D aję znak gwizdkiem  i huk granatów  rozrywa 
powietrze, a w ały dym ne z dwu stron  tworzą jak 
by korytarz, którym  przebiegam y k ilku  susami, 
przesadzając dzielącą nas od kościoła przestrzeń. 
Nie zatrzym ujem y się ani na chwilę, lecz krużgan
kiem  i przez plac w padam y do kościoła, rażąc og
niem  zaskoczonych i uciekających w popłochu SS- 
manów.

Jeszcze nie opadły kłęby dym u z naszych świec 
i granatów, a już ludzie tkw ią na zgóry im  wyznaczo
nych stanowiskach, a nasze Ikm-y sieką stanow iska 
niem ieckiej broni maszynowej, w ynurzające się z 
poza opadającego dymu.

Kościół św. Antoniego przedstaw ia obraz barba
rzyńskiego zniszczenia. Szaty liturgiczne, w spaniałe 
ornaty  i chorągwie zdeptane leżą na p ły tach  posadz
ki, tworząc barłogi SS-manów. Naczynia ku ltu  w a
lają się rzucone po kątach, a wszędzie widać porzu
coną broń, granaty , dużo żywności i wódek.

Zgłodniali i zm ordowani chłopcy rzucają się 
najp ierw  na broń, a potem  dopiero na jedzenie. 
Mnie przynosi ktoś k ilka pomidorów, przysm ak od 
dawna zapomniany.

Morro z Drzazgą, Słoniem  i jedną sekcją z 
Ikm-em robi rozpoznanie przedpola, aż do biblioteki 
Zam ojskich, wychodząc przez spaloną piw nicę ko
ścioła. Je s t widno zupełnie i słońce, przebijając wi
traże okien, rozśw ietla nawę wiązkam i kolorowych 
promieni.
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M eldunki z posterunków  obserw acyjnych dono
szą, że dom, k tó ry  przed chwilą opuściliśmy, jest 
już zajęty  przez Niemców, co potw ierdza zresztą 
ogień ckm-u przez drzwi frontowe, przepoław iający 
kościół aż do wielkiego ołtarza. „P an tery“ niem ieckie 
zbliżają się do nas i za chwilę fronton budynku 
rażony jest pociskam i dział i kaleczony odpryskam i 
kul.

Są znowu ranni.
M eldunek Morry, k tó ry  zostawił Słonia na 

ubezpieczeniu, pozwala mi powziąść decyzję opusz
czenia kościoła, by przenieść się do piwnic spalonej 
całkowicie biblioteki Zam ojskich. K orzystając z 
a taku „stukasów “, które a taku ją  w łaśnie B ank Pol
ski i okolice B ielańskiej w huku i trzasku rozryw a
jących się bomb, opuszczamy kościół, by biegiem 
przebyć pustą przestrzeń, rozciągającą się na tyłach 
kościoła obok jakiejś oranżerji, do Biblioteki. Po 
drodze ginie z ręk i M orry SS-man, ostatn i św iadek 
naszego przejścia.

Schyleni wchodzimy do ciem nej piwnicy. Długim  
korytarzem  zawalonym  jakim iś skorupam i przy ka
żdym  kroku w ydającym i ostry  dźwięk, idziem y wol
no, bez słowa.

Gdy wszyscy są już w budynku, w ydaję rozkaz 
zatrz3m iania się, a sam  ze Słoniem  i Sznicą obchodzę 
piwnice, wyznaczam  posterunki, badam  przedpole. 
Okna piwnicy, w której się znajdujem y, wychodzą 
na podwórze Biblioteki. Zam ykam y drzwi wszystkich 
piwnic i w ten  sposób kory tarz  staje  się wąskim  
wprawdzie, ale dość bezpiecznym  schronieniem . Mo
je mp. ustalam  w piw nicy frontow ej, której dwa
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okna wychodzą na Ogród Saski. Zbliżywszy się do 
okna stw ierdzam , że w odległości około 50 m etrów  
przed nam i przebiega aleja, łącząca ulicę A lberta 
z Placem  Bankowym, za nią na wzgórzu rysu je  się 
wyraźnie św iątynia Sybilli. Nie może być leniej 
podstaw y wyjściowej do a taku  na Ogród. Jedyną 
przeszkodą jest ciągły ruch samochodów niem ieckich, 
długą falą przeciągających w obu kierunkach.

Cofam się zwolna od okna i postanaw iam  prze
czekać w piwnicy możliwie do zmierzchu. S tan  wy
czerpania ludzi jest tak  wielki, że wypoczynek jest 
konieczny.

W ystawiam  konieczne ubezpieczenia. Sam pozo
staję  we frontowej piwnicy. Obok mnie, z głową na 
kolanach Lidki leży Andrzej, k tórem u zm ienia ona 
stale opatrunki.

W ciem nym  wylocie kory tarza Drogosław zajm u
je stanowisko przy Ikm-ie skierow anym  ku oknu, 
które wychodzi na Ogród. Zm ieniać się m ają w m iarę 
znużenia ze Słoniem  i Drzazgą. Zadanie ich, to ob
serw acja przedpola widocznego w jasnym  kw adracie 
okna, a obejm ującego duży odcinek ruchliw ej drogi.

Jestem  itak umieszczony, że widać m nie dobrze 
z korytarza, gdyż siedzę w jasnej piwnicy, ale zato 
nie m am  w glądu przez okno, do którego siedzę ty 
łem, za załomem m uru, jedynie jasny kw adrat słońca 
rzucony przez okno na ścianę piw nicy pozwala mi 
dostrzegać ew entualne zbliżanie się kogoś do okna.

W w ypadku próby zaatakow ania nas przez N iem 
ców m am y wyskoczyć na zewnątrz. W tym  celu 
przygotowaliśm y z zachowaniem  możliwie najw ię
kszej ciszy wyjścia przez okna, przez które w razie
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konieczności będziem y przebijać się w k ierunku  za
m ierzonym . Sygnał do natarcia  dam  ja, po zapowie
dzi pogotowia.

Naw et gdyby sytuacja w yglądała jak  najgroź
niej, strzelać nie wolno bez mojego rozkazu. Nie 
wolno nam  w żadnym  w ypadku zdradzić naszej o- 
becności w tym  domu, gdyż każda zyskana godzina 
zbliżająca zmierzch zwiększa szanse naszej w ygranej.

W ten  sposób rozpoczął się jeden z najbardziej 
m akabrycznych dni, jakie przeżyłem , dzień, k tóry  
w rył się głęboko w naszą pamięć, stając się sym bo
lem ' karności i dyscypliny silniejszej niż śmierć,bo 
płynącej z głębokiego zaufania dowódcy do żołnierza 
i odwrotnie, zaufania, które tylko głęboka przyjaźń 
i wspom ienie przeżytych niebezpieczeństw  zrodzić 
może.

Siedzę skulony, plecam i opieram  się o ścianę, 
możliwie wygodnego szukając położenia dla m ych 
zbolałych nóg, które krw aw ią mocno, a jedna — p ra
wa — silnie puchnie. Obok m nie siedzi na w iadrze 
z popiołem  Xen w specyficzny sposób walczący z 
ogarniającą go sennością. Trzym a m ianowicie w 
ręku  garść drobnych m onet i ruchem  m iarowym , 
autom atycznym  liczy je przekładając z ręk i do ręki.

Andrzej śpi ciężkim, niespokojnym  snem. Usta 
szeroko o tw afte w ydają czasem cichy jęk, k tó ry  od
bija się w naszych uszach głośnym  echem. M artw ie
jem y wówczas w bezruchu, nasłuchując, czy nie w y
woła on czasem jakiejś reakcji zewnątrz.

Każdy najdrobniejszy ruch  nasz wyw ołuje przy
kry  trzask blach i skorup, zalegających podłogę piw 
nicy, a serca nasze ściska obręczą trwogi.
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Lidka zm ienia mi opatrunek. O błogosławione 
niech będą ręce, które taką ulgę przynieść potrafią,

W korytarzu panuje cisza, taka  dziwna cisza, 
brzem ienna obecnością w ielu ludzi. Czasem słychać 
brzęk broni, po którym  cisza w ydaje się jeszcze 
głębsza.

Zdała, z k ierunku z którego przyszliśmy, dobiega 
naszych uszu ciągła strzelanina. D etonacja pocisków 
i ogień granatników  pozw alają przypuszczać, że 
Niemcy ciągle a taku ją  opuszczony przez nas kościół.

Przed oknam i coraz to częściej pojaw iają się 
patrole niem ieckie, m yszkujące wszędzie, ale jak  
dotychczas, om ijają nasz budynek. Około jedenastej 
strzelanina ucichła, a głośne krzyki pozwoliły stw ier
dzić, że nieprzyjaciel w darł się do kościoła. Po chwi
li Słoń, k tó ry  tkw ił w tym  momencie na posterunku 
przy Ikm-ie ,zasygnalizował zbliżenie się grupki oko
ło 15 Niemców z granatam i w rękach.

Zarządzam  pogotowie, ale żadnych ruchów  w y
konywać nie wolno bez mego znaku. Cała rozmowa 
odbywa się szeptem  i znakam i. Liczba Niemców 
wzrasta do 30, mówią mi palce Słonia, a oto już 
kw adrat okna na ścianie zostaje przysłonięty, słyszę 
w yraźnie ciężkie kroki nad naszym i głowami i od
głos toczenia się jakiegoś niew ielkiego przedm iotu 
rozlega się w piwnicy.

W ychylam  wolno, ostrożnie głowę, aby stw ier
dzić, że toczy się ku m nie trzonkow y g ranat niem ie
cki. Padam  na ziem ię pociągając za sobą Xena, a 
oto już uszy nasze rozsadza potężny huk. Oczy za
sypane popiołem sta ra ją  się przebić tum an pyłu
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wzniesionego wybuchem . P ierś dyszy ciężko, chwy
tając  w płuca pow ietrze pełne pyłu.

I Jeszcze jeden wybuch i jeszcze jeden.
W ręku  trzym am  odbezpieczony granat, a Xen u- 

nosi się z tum anu  pyłu ze „S tenem “ w ręku. N adsłu
chujem y, czy w piw nicy nie dosłyszymy jakiegoś ru 
chu.

Cisza.
K roki zwolna się oddalają i po chwili słychać 

detonacje w innych częściach budynku. Raz zdawa
ło m i się, że jęk  cichy w yrw ał się z jakichś ust, a 
z ciemnego kory tarza piwnicy szeptem  nerw owym  
wybiegło pytanie: — „Ruszam y?“.

Ruchem  ręk i odpowiadam: „Czekać“. I wszyscy 
słuchają w milczeniu, jak  kroki się oddalają, a za 
chwilę dalekie detonacje są dowodem, że piwnice 
innych budynków  są przedm iotem  zainteresow ania 
Niemców.

M ijają długie m inu ty  napięcia. Bilans pierw sze
go ataku, to lekka rana od jakiegoś odprysku, jeden 
zysk, to w iara w to, że schronienie jest bezwzględnie 
bezpieczne.

Od tego m om entu system atycznie co godzinę 
pow tarza się ta  sam a historia. S tan  nerwowego na
pięcia osiąga kulm inacyjny punkt, gdy po obrzuce
n iu  nas granatam i, Niemcy po kró tk iej naradzie za
czynają prać k ró tk im i serjam i przez okna z Ikm-u. 
Drzwi piwnic są niew ystarczającą ochroną i trzeba 
mieć wiele hartu , by znieść ogień pocisków uderza
jących o m etr nad głowami w tulonych w ziemię 
chłopców.
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Ręka m oja wznosi się do góry, a ze zduszonej 
piersi Drogosława w yryw a się okrzyk: „Popruję“, 
ale ręka nie opada, mimo że wszystko pcha m nie 
do tej decyzji, a korytarz piw nicy nie rozbrzm iewa 
trzaskiem  km-u, zduszonego rzekłbyś wahadłow ym  
ruchem  ręki. Był to najsiln iejszy tego dnia a tak  
Niemców, którzy snadź uspokojeni, ograniczyli się 
już tylko do w rzucania przy każdej zm ianie w arty  
granatów.

Raz jeszcze serca nasze ścisnął skurcz, gdy nad 
głowami naszym i rozległo się kucie, ale czy była to 
jakaś czynność Niemców, k tórą sobie źle w ytłum a
czyliśmy, czy też z jakichś powodów zrezygnowali 
z przebicia, dość że kucie ustało i znów cisza zapano
w ała w piwnicy. Pomimo wszystko Niemcy nie od
ważyli się na w targnięcie do podziemi.

Zm rok zapadał szybko, a w raz z nim  m alał ruch 
na drodze przed naszym i oknami.

Dwie obsługi km-ów z W itoldem  przeniosły się 
już do m ojej piwnicy, czekając na sygnał do w ym ar
szu. N aradzam  się ze Sznicą jak  zabrać Andri^eja, 
gdyby nie mógł iść o w łasnych siłach, wreszcie da
ję rozkaz W itoldowi wypełznięcia z piw nicy i zaję
cia stanow iska w krzakach po obu stronach okien 
celem ubezpieczenia wym arszu.

Wszyscy jesteśm y w m undurach i hełm ach nie
m ieckich zdobytych w pierwszych dniach pow stania 
w m agazynach na Staw kach. Tylko czerwono-białe 
opaski na ram ieniu  — niewidoczne zresztą w ciem
ności — odróżniają nas od oddziału „W afen SS“. 
M amy szanse przejścia Ogrodu Saskiego jako odział 
niemiecki.
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Cicho, ostrożnie, pom agając sobie naw zajem  wy
chodzą chłopcy na zewnątrz, bacznie badając wzro
kiem  przedpole. Stoję we fram udze okna i obser
w uję znikające w gąszczu krzaków  cienie.

Szeptem  daję ostatnie instrukcje  W itoldowi i 
w racam  do A ndrzeja, k tó ry  znów s'tracił przytom 
ność. L idka daje m u jakieś zastrzyki, m y wlewam y 
m u w usta wódkę. Wszyscy czekają i choć chwila 
w ym arszu odwleka się, nie słychać żadnego szm eru 
zniecierpliw ienia. W reszcie Andrzej przytom nieje, a 
po k ilku  haustach wódki w staje na nogi i gotów jest 
iść. P rzejaw ia naw et dziwną energię. K om unikuję 
m u m oją decyzję.

Zapowiadam  wszystkim, aby milczeli, jedynie 
Drogosław i W itold znający dobrze niem iecki, m a
ją iść na czole i odpowiadać na ew entualne pytania. 
D aję znak, wychodzimy. Uwaga napięta  do ostatnich 
granic pozwala zapomnieć o bólu nogi.

Długim  korowodem cieni w ypełzają chłopcy z 
piwnicy, zapadając w krzaki. Jakieś dwa au ta  pan
cerne m ijają nas szybko i znowu zapada cisza. W od
ległości 30 m etrów  od nas niem iecka kuchnia poło
wa rozbrzm iew a gwarem  rozmów, a m igotliw e świa
tło ognia oświetla nas czasem czerwonym  błyskiem  
płom ienia. Leżym y chwilę bez ruchu, aby za chwilę 
kocimi skokam i przebyć jasny pas drogi i zapaść w 
gąszcz krzaków  po drugiej stronie. M ijam y pozycje 
granatn ików  niem ieckich, w ieje od nich pustką.

Posuwam y się jeszcze k ilkadziesiąt kroków, by 
zobaczyć, jak  przed budynek, k tó ry  opuściliśm y 
przed chwilą, zajeżdżają budy żandarm skie, z któ-

53



rych w ysypują się żołnierze i otaczają dom praw do
podobnie w celu ostatecznego przeszukania.

Jeszcze chwila i daję znak. Podnoszą się wszyscy, 
by spokojnym  wolnym  krokiem  i szerokim  rojem  
iść za m ną i A ndrzejem  Morro, W itold z Drogosła
wem rzucają do siebie głośno kró tk ie zdania po nie
miecku.

Broń w  rękach gotowa do strzału. G ranaty. U- 
bezpieczenia z bronią m aszynową na czole, bokach 
i tyle roju.

Marsz nasz jest coraz to swobodniejszy, aczkol
wiek odbywa się w ciszy. M ijam y główną aleję i do
chodzimy na wysokość Palm iarni, gdzie p izy  bary
kadzie ruszają się jakieś postacie. S iatka płotu od
dziela nas od ulicy. W ysuwam  się naprzód, by zna
leźć przejście, gdy od strony barykady pada po n ie
m iecku wypowiedziane zdanie; — „Tędy nie przej
dziecie, m usicie się cofnąć“. — Drogosław bezczelnie 
odpowiada po niem iecku; — ,,W iem y k tórędy  m am y 
iść“ — i idziem y dalej wolno defilując przed zdziwio
nym i nieco Niem cam i w k ierunku  M arszałkowskiej.

Ponieważ przew iduję w alkę o gm ach Giełdy, 
więc staram  się całą przestrzeń dzielącą nas od niego 
przejść możliwie bez w ystrzału. Trudno mi przeto 
zgodzić się na propozycję A ndrzeja cięcia siatk i ga- 
monem, lecz szczęśliwie znajduję  nagle szeroki o- 
tw ór w yrw any widać jakim ś wybuchem  — i nie na
m yślając się wiele, przebiegam  ulicę, a za m ną schy
lając się nisko A ndrzej, W itold, Drogosław i reszta.

Tu już jesteśm y w zasięgu broni naszych kole
gów, obsadzających domy na M arszałkowskiej i 
Królew skiej, co nakazuje nam  zwiększyć ostrożność
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i wykorzystyw ać możliwie przesłony, jak im i są drze
wa. W niedalekiej odległości od G iełdy m ijam y gnia
zdo niem ieckiego ckm-u, z którego obsługą wywią
zuje się znowu kró tka  rozmowa; —■ „A wy skąd?“ 
— pada pytanie. — „Z Pałacu B ruh la“ — rzuca Dro
gosław. — „Uważajcie bo tu  ostrzał“ — „Da sind die 
polnische R a tten“ — ostrzegają Niemcy, pokazując 
rękom a w k ierunku  w ypalonych domów na K rólew 
skiej. — „No, ale dam y im dzisiaj nauczkę“ — do
rzuca Drogosław. — ,,Po w odzenia“ — i na tym  koń
czy się rozmowa.

Za chwilę ru iny  giełdy rysują się przed nam i 
w yraźnym  cieniem  na tle czerwonego od pożarów 
niebo.

I znów znak ręką i cała m asa biegiem  rzuca się 
na budynek, by ku radości naszej stw ierdzić, że G ieł
da pusta. Niemców nie ma, a od Polaków dzieli nas 
tylko szeroki, pusty  pas ulicy Królew skiej.

Podciągam  wszystkich do niskiego m urka, jaki 
nas dzieli od ulicy, gdy nagle seria z km-u, bijącego 
ze stanow iska polskiego na narożniku K rólew skiej i 
M arszałkowskiej uderza w m ury G iełdy osypując 
nas m nóstwem  odprysków. Mój sąsiad zwija się na
gle, bez jęku  niem al, i pada, jak  snop ścięty na zie
mię, zostaje już tam  bez ruchu. Schylam  się nad 
nim, by stw ierdzić, że nie żyje. Był to jeden z trzech 
ostatnich żołnierzy kom panii ,,G iew ont“.

Podnoszę się natychm iast i wołam ku swoim, a 
chłopcy pow tarzają skandując: „Zgru-po-wa-nie Ra- 
do-sła-wa, Sta-rów-ka, nie strze-lać“— i w ypadam y 
z Giełdy, przecinam y skośnie ulicę, w padam y w
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Zielną, gdzie piętrzy  się barykada i wpadam y 
wprost w ram iona swoich — Polaków.

Skok, skok, jeszcze jeden i jeszcze jeden. Już 
n ik t nie biegnie więcej. Ulica rozbrzm iew a gwarem, 
w k tóry  wdziera się odgłos k ilku  niem ieckich km- 
ów, bijących z ogrodu.

Prowadzeni przez przew odnika m ijam y szereg 
barykad, by za chwilę zapaść w jak iejś bram ie, gdzie 
żołnierze i cywile w ita ją  nas radośnie zdzivsAieni i 
przerażeni naszym  wyglądem. W yciągają się ku nam  
ręce z wodą, papierosam i. Cisną się do nas ludzie, a 
wokoło słychać pogwar podziwu i radości.

Słychać błogosławieństwo cichym głosem wypo
w iedziane przez jakąś staruszkę. I oto znów stoim y 
w niskiej ciasnej piw nicy i znów widzę kochane tw a
rze chłopaków, brudne i poranione, ale uśm iechnięte 
i oczy zawisłe na ustach moich jakby  czekały na 
rozkaz jakiś.

Czuję, jak  radość napełnia piersi moje, że je
dnak, że nareszcie... a usta same, jakby  czytając w 
ich oczach życzenie, podają krótko rozkaz: ,Do mo
dlitw y“.

Hełm y zerw ane z głowy, głowy podniesione, 
tw arze rozprom ienione uśm iechem  radości i dzięk
czynienia. P łynie z ust m odlitw a — stare, proste 
,,Ojcze Nasz“,., lecz z jaką mocą mówione. Nie wiem 
czy k tó ry  z nas m odlił się kiedy rów nie żarliw ie.

Kończymy k ró tk im  „W ieczny odpoczynek“ za 
tych, którzy nie doszli i hełm y znowu okryw ają gło
wy.

Doszło nas sześćdziesięciu.
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Harcerski Batalion „Zośka“ bardzo 
skrwawiony walkami na najtrudniejszych po
zycjach, wysłany został w pierwszych dniach 
września do dzielnicy wówczas najspokojniej
szej — do Czerni akowa.

Ale i tutaj po jego przybyciu zmieniła 
się sytuacja. W połowiei września Armia Czer
wona przystąpiła do udzielenia bezpośredniej 
pomocy dla walczącej od tygodni Warszawy — 
pomocy jakże nikłej i spóźnionej. Nastąpiły 
zrzuty broni i żywności na place Warszawy, a 
na brzegu czerniakowskim wylądował jeden ba
talion t. zw. Armii Berlinga. Dowodził nim o- 
czywiście oficer sowiecki. Została nawiązana 
łączność z artylerią sowiecką. Fala nadziei prze
szła przez miasto.

Ale natychm iast Niem cy z furią przystąpili 
do likwidacji przyczółka czerniakowskiego. Od 
13-go września Czerniaków został otoczony, łącz
ność ze śródm ieściem  przerwana. Większości 
oddżiałów Armii Krajowej udało się jeszcze w y
cofać kanałami do Mokotowa i śródmieścia; po
został jedynie batalion „Zośka“ z zadaniem u- 
trzymania przyczółka, któryby umożliwiał dal
sze lądowanie pomocy sowieckiej. Z miasta 
można było obserwować wściekły ogień arty
lerii i granatników niemieckich, ataki „Stuka“ 
słychać było ciągle ponawiające się natarcia 
ni Bonieckie. 24-go września Czerniaków ucichł.

Rankiem 24-go września do lokalu Głów
nej Kwatery Harcerzy w śródm ieściu przyszedł 
o lasce, okrwawiony, znużony śm iertelnie do
wódca harcerskiego batalionu; żołnierskimi sło
wami opowiedział dramatyczną historię ostat
niego dnia Czerniakowa, który był ostatnim  
dniem harcerskiego batalionu „Zośka“ i ostat
nim dniem nadziei na jakąkolwiek rzeczywistą 
pomoc z brzegu praskiego.
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ADSZEDŁ dzień 23 września. Obu
dziłem się ze stanu  półdrzem ki, w ja
ką zmęczony człowiek zapadał m ię
dzy jednym  a drugim  natarciem , 
m iędzy jedną a drugą obroną. W u- 

szach huczą mi jeszcze ostatnie wybuchy granatów, 
rwących się nad naszym i głowami. Słyszę jeszcze ci
chy pojęk rannych i um ierających, leżących poko
tem  w ciasnym  kory tarzu  piwnicy, potrącanych 
przez kolegów śpieszących na stanowiska.

Alarm ! Niemcy nacierają! Okrzyki te nie wywo
łują jak iejś gorączkowej krzątaniny, gdyż sta ły  się 
już Chlebem powszednim  garstk i obrońców. Pośpiech 
ich jest jakiś przytłum iony, jak  pośpiech robotnika 
wykonującego swe codzienne czynności. I znowu te r
kot ckm ‘u zagłusza jęki rannych, g ranaty  rw ą się 
po starem u i po starem u giną ludzie.

Niemcy są już w garażu. Ich próby przedarcia 
się do budynku, w którym  siedzim y my, paraliżuje 
nasz karabin  maszynowy, długim i seriam i wymiata^



jący podwórko. K ilku śmielszych żandarm ów  wije 
się już w m ękach konania we drzw iach garażu. Inni 
cofają się w popłochu.

Teraz kolej na nasze granaty. Lecą „filip ink i“, 
lecą sowieckie pance — przez bram ę i dach garażu. 
W yryw ają belki pułapu, k tó ry  w ali się z suchym  
trzaskiem  i znów słychać jęki rannych. Teraz m y na
cieram y, skokami przez podwórze za pierw szy fila r 
bram y, do garażu, do stróżówki, starą  drogą zasłaną 
nowymi trupam i. K ilka kró tk ich  serii peemów, jesz
cze jeden wybuch granatów  i cisza.

Chłopcy w racają zwolna, niosąc zdobycz; peemy, 
kb, granaty. Ale to,’ co niedaw no jeszcze wzbudzało 
ich entuzjazm , dziś rzucane . obojętnie, powiększa 
stos zgromadzonej już poprzednio broni, nikom u nie
potrzebnej, bo przew yższającej znacznie wciąż m ale
jącą liczbę obrońców. Patrzę  na zmęczone i wymize- 
rowane twarze, na których parodniow a głodówka w y
cisnęła już w yraźne piętno. Widzę, jak  z ufnością pa
trzą na mnie, wierząc, że dzień dzisiejszy jest o sta t
nim  dniem  piekła, w którym  tkw jm y już szereg dni. 
To im obiecałem.

Leniwa m yśl coraz bardziej gorączkowo układa 
plan  przebicia się do śródm ieścia. Rzecz to niełatw a. 
Dane, k tórym i rozporządzam  są bardzo skrom ne. 
Gdzie są Polacy? Przed 10 dniam i ktoś nam  przy
niósł wiadomość, że nasi opanowali plac Trzech K rzy
ży, zajęli budynek w górnej części ulicy Książęcej, 
poszerzyli stan  posiadania na teren  F rascatti. Ale 
gdzie są obecnie? Czy utrzym ali się na tych pozy
cjach, czy też zostali wyparci; a może są bliżej, niż
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przypuszczam? Tej ostatniej m yśli przeczy cisza, któ
ra  trw a od paru  dni na k ierunku  śródm ieścia.

A więc plac Trzech Krzyży — to chyba można 
przyjąć. Tu w  tok m yśli w pada gorączkowy m eldu
nek: radiostacja nie działa, akum ulatory  wyczerpane, 
na współpracę a rty lerii sowieckiej już odtąd liczyć 
nie można.

Myśl, że osta tn ia  nić, łącząca naś ze św iatem  zo
stała  zerwana, wprowadza m nie w stan gorączkowej 
działalności. Zsuwam  się z tapczanu, ciągnąc za sobą 
obolałą nogę. K usztykam  z laską do kuchni, w któ
rej stoi radiostacja. O taczają ją rozgorączkowane 
tw arze: m ajora Łatyszonowa, rad io telegrafisty  i k il
ku  ludzi obsługi. P adają  słowa polskie i rosyjskie. 
Dowódca p lu tonu  łączności tłomaczy, że od kilku 
dni prosi o przysłanie nowych akum ulatorów , ale 
bezskutecznie. Pozostają jeszcze rakiety , ale jak  
przy ich pomocy regulować ogień arty lerii?

Pytam , czy mogą zastąpić akum ulatory  ba te ria 
m i telefonicznym i i latarkow ym i. To im nie przyszło 
na m yśl — ale można spróbować. W ołam jednego 
z chłopców, znającego się na elektrotechnice, i pole
cam wym ontować w szystkie baterie  ze zbędnych 
zresztą aparatów  telefonicznych. Polecam zebrać 
wszystkie ba te ry jk i z latarek , jakie się u nas jeszcze 
znajdą. Sam siadam  i poddaję swą nogę zabiegom 
w praw nych rąk  sanitariuszek.

P atrzę  na ich um orusane i męczone twarze, 
na ich zręczne ręce, k rzątające się żwawo przy ban
dażach. I znów doznaję dziwnego skurczu serca na 
myśl, co stanie się z tą garstką dziewcząt, k tóre to-
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warzyszyły nam  wszędzie, w chwilach radosnych 
zwycięstw i ciężkich porażek. Myśl w raca ciągle do 
jednego wieczoru, jakże niedawnego, gdy w gronie 
najbliższych przyjaciół, dowódców kom panii i in
struktorów  harcerskich, siedzieliśm y przy kom inku, 
z radosną gorączkowością snuliśm y p ro jek ty  na „po 
w ojnie“, szukając swego m iejsca w  wirze pracy oby
w atelskiej, k tórej owocem m iała być w ielka i lep
sza Polska. Piotr, Andrzej Morro, Długi, W itold, 
Florian, Kołczan, Jureczek  Sadowy, W ika i ja. Mó
wiliśm y o m etodzie pracy wychowawczej w naszym 
oddzielę; o kształtow aniu  charak te ru  pełnego czło
wieka. Padały  gorące słowa, tw arze oświetlone ru 
chliwym  płom ieniem  kom inka prom ieniały jakim ś 
dziwnym zapałem.

A teraz? Zostaliśm y W itold, W ika i ja. Ciało 
Jureczka leży jeszcze teraz o dwa p ię tra  nad nami, 
niedostępne z powodu wściekłego ognia npla, k tó ry  
przez zawaloną pociskam i z „Tygrysów“ ścianę 
szczytową m a wygodną obserw ację na k latkę  scho
dową. Przecież z nim  wczoraj jeszcze wspom inaliś
my, na k ilka m inu t przed jego śmiercią, kolegów 
poległych na Woli i Starówce.

W tok rozm yślań w pada gorączkowym  głosem 
pow tarzane: E lektron tu  Sokół, E lektron tu  Sokół, 
E lektron tu  Sokół... To odezwała się znowu radio
stacja.

Zarządzam  odpraw ę w ścisłym gronie: ksiądz 
Paweł, m jr Łatyszonow, oficer obserw acyjny sowiec
kiej a rty lerii, W itold. Oświadczam ; W ciągu dnia 
dzisiejszego musi nastąpić ew akuacja reszty oddzia-
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łów „Berlingowców“ i moich. Je s t obecnie godzina 
6 rano. Ew akuacja m usi rozpocząć się od godziny 
8-ej. W związku z tym  żądam  ; o godzinie 7.50 o- 
gień a rty le rii na pozycje niem ieckie w rejonie ulic: 
Rozbrat, Solec, róg Ludnej, Gazowni, Zagórnej, Spół
dzielni „Społem “, O kręg 2. Równocześnie ogień cięż
kich dział na Sejm, A leje Szucha, Pole Mokotow
skie, F iltry , Ogród Saski, Szpital Łazarza. Ogień bez
pośredni na Solec i W ilanowską po obu stronach 
przyczółka, k tó ry  trzym am y m iędzy ulicą Wilanow^- 
ską a Zagórną. Zaporę ogniową po linii skośnej od 
ulicy W ilanowskiej róg Solca przez tereny  „Spo
łem “, Czerniakowską do Górnośląskiej. Sam a prze
praw a pow inna zacząć się o godzinie 8-ej w kolej
ności następującej: ciężko ranni, lekko ranni, kobie
ty  i ludność cywilna. ,,Berlingowcy“, ja  ze swoim 
oddziałem. Ubezpieczenie przyczółka od strony płn. 
i zach. w  czasie przepraw y obejm uje drużyna J u ra 
sa wzmocniona ckemem, ubezpieczenie z płd obej
m ą dwie drużyny fizylierów  z jednym  ckm em  i dwo
m a Ikmami. Stanowisko w  m iejscu lądow ania ob
sadzi „Słoń“ z jedną sekcją z kmem. Ponieważ żoł
nierze nasi od trzech dni nic nie jedli, proszę o n a 
tychm iastow y zrzut żywności w rejon naszej pose
sji W ilanowska 1. W czasie przepraw y proszę o za
słonę dym ną. G dyby dowództwo 5-ej dywizji odmó
wiło z jakichś względów swej pomocy, jestem  zde
cydowany w nocy przebić się z oddziałem  do ś ró d 
mieścia; szczegółowy plan  i rozkazy podam do w ia
domości w odpowiednim  czasie.
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Nie wiele było do dodania. M jr Łatyszonow ro
zum iał całą grozę sytuacji. Żołnierze jego jaw nie 
buntow ali się. Wczoraj pew na ich część poddała się 
Niemcom, dziś coraz częściej słychać głosy za pod
daniem  się.

Radiostacja znów pracuje- Mówi Łatyszonow. Po
w tarza słowo w słowo moje żądania. Po chwili kom u
n ikuje  mi przycjiylną decyzję swego dowództwa z 
tym, że godzinę rozpoczęcia przepraw y przesunięto 
na 9-ą, a przesłona z m gły będzie w ykonana w kilku 
oddzielnych falach. Dostaniem y 100 pontonów po 20 
osób pojemności każdy. Kolejność przepraw y zaak
ceptowana.

W idzę wokół rozjaśnione twarze. Wieść o prze
praw ie podaw ana z ust do us't biegnie do na jda l
szych stanowisk. Dzień w staje pogodny i Saska Kę
pa nęci bliskością swego brzegu, jasnością nieznisz
czonych domów. Na brzegu praskim  obserw ujem y 
niew ielki ruch cywilnych kobiet.

Oczy strzelców tkw iących na stanow iskach kle
ją  się ze zmęczenia. P atrzę  na ich znękane ciała, 
szarpane bólem ran  niedostatecznie opatrzonych, 
zropiałych. Mówię z nim i spokojnie, rzeczowo, s ta 
ram  się wlać im w serca w iarę w szczęśliwe zakoń
czenie dram atu , którego są aktoram i, odchodzę 
szczęśliwy, gdy uda mi się wywołać uśm iech na ich 
twarze.

W szystkim  wm awiam , że czeka nas jeszcze dzień 
wysiłku, gdyż mimo wszystko spodziewam się prze
praw y raczej w nocy niż rankiem , przypom inam  im 
naszą przepraw ę przez Ogród Saski i mówię, że prze-
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cięż zawsze m ożem y to samo powtórzyć — tym  ra 
zem przez Ogród Frascatti. Jak ieś sztuczne ożywie
nie zdaje się wstępować w te  w ychudłe ciała. Pada
ją naw et dowcipy. Słychać gdzieniegdzie śmiech, 
dawno niespotykanego gościa w  tym  dom u grozy.

Na powiększenie entuzjazm u w pływ a ujaw nie
nie się pa tro lu  wysłanego po wodę. Poza kotłem  
wody przynieśli w spaniałą zdobycz: zdeptaną, tw ar
dą skórę z w ielkiego bochna chleba. Nie wiem, kto 
ią rzucił na drogę naszego patro lu ; wiem  jednakże, 
że tak iej radości z pozornie tak  błahego powodu nie 
w idziałem  dawno.

Mimo woli spoglądam  w kierunku  rzeki, ku  dro
dze znaczonej ciałam i poległych, ku  rzece tak  bli
skiej, a tak  okru tn ie dalekiej. Chwilę zastanawianrL 
się, ile krw i kosztowała każda kropla wody w ydar
ta  te j rzece. Jeszcze widać na brzegu zam arłego jak- 
gdyby w  ruchu  czerpania człowieka, k tó ry  już n i
gdy wody nie zaczerpnie ani nie zbliży do wyschnię
tych ust. Inny  leży w  postawie spokojnego spoczyn
ku, jakby  znużony długą drogą położył się na w il
gotnym  brzegu rzeki dla zaczerpnięcia oddechu.

Stanowczo zbyt często m yśl m oja ucieka — 
zaw racam  ją szybko do gwaru, k tórym  rozbrzm iewa 
piwnica. To dziewczęta gotują praw dziw ą zupę — 
chlebną zupę. O błogosławiona dłoni, k tóraś rzuciła 
na drogę m oich chłopców skórę zeschniętego chleba. 
Ale w gw ar radosnych głosów w dziera się znowu 
okrzyk W itolda: — Alarm , wszyscy na stanowiska!

To szeroką falą ty ra lie ry  biegną Niem cy z re 
jonu „Społem “. Skokam i przebiegają ulicę. Ale już
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kilku  pada skoszonych naszym i karabinam i. Inn i 
jednak  dopadają pod szczytową ścianę naszego blo
ku.

W ciasnym  kory tarzu  piwnicy słychać gorączko
we kucie m łota i podczas gdy na podwórzu toczy 
się zażarta walka, w  k tórej peem y i g rana ty  m ają 
najw ięcej do powiedzenia, ciem ny korytarz piwnicy 
staje  się w idownią innej walki, nie m niej zażartej.

Oto nagle snop św iatła rozdziera m rok piw nicy 
i białe tw arze rannych  w ychylają się z ciemności. 
W nagle pow stałym  w ścianie otworze ukazuje się 
ręka  z jakim ś woreczkiem, k tó ry  usiłu je wcisnąć 
do środka. Rozlega się okrzyk: — Chcą wysadzić 
ścianę! — I już wre w alka przy otworze. W orek 
już jest w ypchnięty. Znów zjaw ia się w  otworze. 
W reszcie w ciągnięty do środka, um ożliw ia w etknię
cie w  otwór peemu. K rótka seria  i g rana ty  przez 
otwór. Jęk i rannych, tupot nóg uciekających Niem 
ców łączą się ze skow ytem  dochodzącym z podwó
rza. Znowu cisza, k tó re j przeraźliwość podkreślają 
pojedyńcze strzały  karabinow e.

W racam  do suteryny, w  której ksiądz Paw eł roz
m aw ia z M artą. M arta to w spaniała łączniczka, na
rzeczona Jerzyka, którego ciało spocz3rwa nad  nam i. 
P łyną spokojnym  potokiem  ciche, dobre słowa Oj
ca Paw ła i oczy dziewczyny powoli wysychają.

O, jak  wdzięczny jestem  losowi, że ksiądz P a 
weł jest ze mną. Jakże był mi pomocny ten  dzielny 
kapłan  w  ciężkich chwilach. Rozm awiam y o sy tua
cji. Obaj nie m am y zaufania do tam tego brzegu, bo 
czyż można wierzyć zapew nieniom  ludzi, którzy
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przez trzy  dni nie po trafili się zdobyć na zrzut żyw- 
wności dla swoich żołnierzy, mimo, iż wiedzieli, że 
ci m dleją z głodu; nie potrafili zdobyć się na prze

1^ "

sianie rzeczywiście skutecznej pomocy mimo, że wie
dzieli, iż każdy dzień opóźnienia staw ia obrońców
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w tragicznej sytuaji. I dlatego głównym  tem atem  na
szej rozmowy jest możność przebicia się do m iasta. 
Ksiądz Paw eł jest pierwszym , z k tórym  dzielę się 
swoim planem . W jego cichej zgodzie znajduję po
tw ierdzenie słuszności moich rozważań. T rasę usta
lam: Solec, W ilanówką do Czerniakowskiej, do Zus‘u, 
Rozbrat, ogrodem wzdłuż Książęcej w k ierunku  na 
In sty tu t G łuchoniem ych czy YMCA.

Rozmowę przeryw a pojaw ienie się k ilku  cywili 
i wojskowych, którzy przychodzą z parlam entariu - 
szami od Niemców. Jednym  z nich jest ksiądz Józef 
Pallatyn . P rzedstaw iają znany mi przecież tragicz
ny los ludności cywilnej. Ranni pozostają od k ilku  
dni bez opieki lekarskiej. B rak środków opatrun 
kowych uniem ożliw ia w ykonanie najprostszych za
biegów. Od k ilku  dni ludność wieczorem  grom adzi 
się na brzegu Wisły, licząc na przepraw ę. Korowody 
rannych  na noszach, o kulach i laskach zalegają bul
w ar i okoliczne ruiny. W śród tych nieprzeliczonych 
rzesz g rana tn ik i niem ieckie zbierają krw aw e żniwo.

— Poddajcie się — pada prośba — przecież ta 
w alka nie m a sensu. Niemcy zobowiązują się tra k 
tować was jak  żołnierzy arm ii regularnej. Podziw ia
ją wasze męstwo. Proponują rozejm  dla przeniesie
nia rannych  do niem ieckich szpitali. W czasie rozej- 
m u ludność i wojsko może bezpiecznie przechodzić 
na stronę niem iecką.

W szystkie oczy zawisły na moich ustach: jc.ką 
aecyzję one w yrzucą? Czyżby rzeczywiście tak  m iał 
wyglądać kcm ec epopei?
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Czuję, jak  narasta  we m nie jakaś niepoham o
w ana żłość i w ybucham  na chwilę potokiem  gorz
kich słów. W yrzucam  przybyłym , że w daw ali się w 
p ertrak tac je  z Niemcami, że śmią do m nie przycho
dzić z propozycjam i, k tóre uw łaczają godności żoł
nierza. Znam  położenie ludności cywilnej i gotów je
stem  wyrazić zgodę na jej wymarsz. Położenie ran 
nych jest rozpaczliwe: i na ten  tem at gotów jestem  
rozm awiać z Niemcami, o ile m i udzielą dostatecz
nych gw arancji przyzwoitego ich trak tow ania , ale 
palnę w łeb pierw szem u z brzegu żołnierzowi Arm ii 
K rajow ej, k tóryby ośm ielił się wspomnieć o podda
niu się.

Parlam entariusze godzą się rozm awiać z N iem 
cam i w  duchu moich żądań. Na zakończenie dorzu
cam, że w czasie rozejm u nie tylko nie wolno strze
lać, ale również nie wolno wykonywać żadnych ru 
chów o charakterze przesunięć stanowisk. W w ypad
ku niedotrzym ania tego ostatniego w arunku  nie od
pow iadam  za skutki, gdyż mogę w płynąć bezpośre
dnio na swoich żołnierzy, lecz nie m am  możności 
wpłynąć na dowództwo arm ii Berlinga, które rozpo
rządza w łasną obserwacją, no i arty lerią .

Parlam entariusze odeszli. Po upływ ie kw adran
sa  byli z powrotem*. Niem cy godzą się na nasze w a
runki; jeszcze raz podkreślają, że żołnierze nasi w 
w ypadku kapitu lacji będą trak tow ani z honoram i, 
na jakie zasłużyli swą bohaterską postawą. Znają na
szą sytuację żywnościową i wiedzą, że jeśli dziś je 
szcze odpowiem y odmownie na ich wielkoduszne
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propozycje, to ju tro  sami wyw iesim y białą flagę 
i w ym aszerujem y do niewoli.

O statnie słowa w yw ołały uśm iech na tw arzach 
otaczających m nie chłopców i sypnęły się dowcipy : 
— Niedoczekanie wasze, Szwaby!

Fale e te ru  rozbrzm iały rozkazami. Rozejm do 
godziny 9-ej. W strzym ać natychm iast ogień arty lerii. 
Po chwili cichną działa, zam iera też trzask  niem ie
ckich kmów.

Chłopcy dostali dyspozycje: nie schodzić ze s ta 
nowisk, każdy ruch  Niemców meldować, w  w ypadku 
zauważonej akcji — strzelać. Żadnych rozmów z 
Niemcami.

. Na ulicę w ypływ a fala  cywilów. Idą grupam i, ob
darci i brudni, na  tw arzach m aluje się zw ątpienie i 
rozpacz, niepewność losu. Niosą drobne tobołki. To 
cały ich dobytek ocalony nieraz z narażeniem  życia 
z ru in  zwalonych domów. Jedn i idą ze spuszczonymi 
głowami, inni nerwowo oglądają się wokoło, jeszcze 
inni posuwają się niezdecydowanym  krokiem  czło
wieka, k tó ry  w każdej chw ili gotów jest cofnąć się. 
K obiety prowadzą za ręce lub niosą dzieci. Słychać 
płacz. Teraz znów dźwigają kogoś na noszach, ktoś 
inny idzie ciężkim krokiem  człowieka rannego w spar
ty  na ram ionach towarzyszy. Idzie korowód ran 
nych. Spod bandaży i szm at spoglądają oczy nabrz
m iałe, rzekłbyś, w yrzutem . Gdzieniegdzie w  tym  ko
rowodzie m ar widać m undur.

Teraz kolej na naszych rannych. Ks. Paw eł cho
dzi od jednego do drugiego i spokojnie persw aduje. 
O, jak  trudno jest wytłom aczyć taką konieczność.
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W reszcie grupa cywilów podnosi nosze. Ja k  straszną 
m usi być świadomość, ‘że wczoraj jeszcze zdrów i 
cały — byłem  potrzebnym , ba zdawało by się, naw et 
niezbędnym  kółkiem  w m aszynie obrony, a dziś bez
w olny ochłap ludzki — jestem  tylko ciężarem  dla 
kolegów. Takie m yśli m alu ją  się na znękanych tw a
rzach wynoszonych rannych.

Nosze — parodia tego, co norm alnie nosi taką 
nazwę: prowizorycznie sklecone z koców i ram  okien
nych, czasem to drzwi w yjęte  po prostu  z fu tryny , 
czasem tylko koc czy worek. Korowód ten  posuwa 
się wolno wąskim i schodam i piwnicy, odprow adzany 
m ilczeniem  kolegów, których oczy spuszczone un ika
ją  wzroku rannych. Nie pa‘da żadne słowo. I choć 
żaden w yrzut nie w ybiegł na usta  rannych, choć ża
den cywil nie w ybuchł wym ówką, to jednak  czułem 
się jak  w inny tych nieszczęść, bo nie um iałem  dać 
im  ochrony, bo nie po trafię  przyjść im  z pomocą, a 
teraz  zezwalam  na to, aby szli do Niemców, na nie
pew ne jutro.

Przeszedł ten  pochód sm utny  i długo jeszcze ci
sza w isiała w powietrzu: kroki ostatnich odchodzą
cych cywilów odbijały  się echem  od ru in  spalonych 
domów. Nagle w tę  ciszę w pada m eldunek: Niem 
cy w  garażu, coś robią, są z nim i cywile.

W yglądam  na zew nątrz i w idzę rzeczywiście kil
ku żandarm ów , jakiegoś SS-m ana w grupie cywilów, 
krzątających się gorączkowo w  garażu. Rzucam  k ró t
kie ostrzeżenie i już nasz ckm  sieje kró tką serię w 
stronę zdradliw ych Niemców, k tórzy uciekają w po
płochu. Jak b y  na um ówiony sygnał w ybucha jazgot
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km, dom w strząsany wybucham i granatów  drży w 
posadach i zasypuje nas tynkiem  nadw ątlonych ścian. 
W pow ietrzu wisi gęsty zapach benzyny czy ropy; 
za chwilę garaż strzela w  górę kaskadą płomieni, k tó
ra  w yjaśnia nam  podstęp Niemców.

P adają  słowa kom endy i chłopcy biegną przez 
podwórze orane w ybucham i granatów  do garażu, 
by piaskiem  gasić pożar rozszerzający się z błyskaw i
czną szybkością. W alka z pożarem  jest od początku 
beznadziejna. W ysuszone belki stropu łam ią się z 
trzaskiem . Już  płonie i stróżówka. Ogień km-ów nie
przyjaciela sieje po podwórzu uniem ożliw iając ra tu 
nek. W alka z płom ieniam i przenosi się na nasz bu
dynek. Ledwo ugaszony pożar pierwszego p ię tra  w y
bucha na nowo, podsycany przez Niemców butelkam i 
z benzyną. Km-y wroga biją długim i seriam i po 
szczytowej ścianie budynku, k tó ra  świeci już otwo
ram i.

K orytarz piwniczny, do niedaw na bezpieczne 
schronienie dla rannych i wypoczywających żołnie
rzy, sta je  się ażurow y i nie stanow i już żadnej osłony.

Równocześnie obserw ator sygnalizuje pojaw ienie 
się trzech czołgów niem ieckich w  rejonie „Społem “. 
Działa ich w alą po chwili w  nasz budynek, krusząc 
górne piętra. Berlingowscy strzelcy przeciw pancerni 
p ierzchają ze stanowisk. W biega zw iastun nowej 
klęski: „Berlingowcy“ cofnęli się z pozycji na  Solcu. 
Nie w ytrzym ali na tarcia  czołgów idących Solcem od 
Zagórnej. Pociski dział czołgów biją  w nasz budynek 
z k ierunku, k tó ry  dotąd uw ażaliśm y za bezpieczny.



Nowy okrzyk obserw atora ; trzy  czołgi w rejonie 
Ludnej biją w naszą stronę.

Piekło, które zapanowało, nie da się z niczym 
porównać. Dziewięć czołgów bijących w m ały  budy
nek — to stanowczo za dużo na nerw y „Berlingow- 
ców“, k tórzy opuszczają stanow iska. Uruchom nienie 
radiostacji w tych w arunkach w ym aga w ielkiej u- 
m iejętności. — „E lektron tu  Sokół, E lek tron  tu  So
kół ■— Poniał, P oniał“ — rozbrzm iew a pow tarzane 
bez końca, aż do zmęczenia, w końcu płynie szereg 
cyfr — to arty lerzysta  podaje rzędne.

Z radiostacji przenoszę wzrok na kuchnię, przy 
k tórej dziewczęta w tum anach kurzu  gotują zupę, 
na ten  skarb  czekają w ygłodniali chłopcy. J a k  tru 
dno ochronić zawartość kotła  przed opadającym i ka
w ałkam i tynku, jak  trudno  jest utrzym ać ogień, kie
dy podm uch co chwilę w yrzuca ogień i dym  z pa
leniska. Ta cicha w alka w huku  rozryw ających się 
pocisków, w  dym ie i ogniu nabiera cech symbolu.

Teraz szybko m ontuję przeciw natarcia na s tra 
cone pozycje na Solcu. Jeszcze nie zagrały działa z 
tam tej strony, kiedy biegną chłopcy, aby wydrzeć 
stanow iska, bez k tórych przepraw a byłaby niem ożli
wa. W alka jest krótka, zawzięta i Niemcy pierz
chają w popłochu.

Podobna sytuacja pow tarza się w  ciągu dnia 
k ilkakro tn ie, gdyż Niem cy ostro nacierają. „Berlin- 
gowcy“, głodni i zdeprym owani, na tarć  tych nie 
w ytrzym ują, ale moi chłopcy odwoływani z innych 
stanow isk w  budynku odbijają u tracone przez in
nych pozycje: pow tarza się to do czasu, gdy Niemcy
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palą wreszcie budynek, o k tó ry  tyle razy toczyła 
się walka. „Berlingowcy“ okupują się na wybrzeżu, 
na którym  tkw ią już do wieczora.

Zapowiedziana przepraw a nie odbywa się. W 
ciągu dnia przychodzi z brzegu praskiego wiadomość, 
że przepraw a za dnia odbyć się nie może, a rozpo
cznie się o godzinie 20-ej. Teraz m am y wyłożyć p ła
chty rozpoznawcze, gdyż nastąpi zrzut żywności. 
N atychm iast ściągam y ręczniki, prześcieradła i u- 
k ładam y kw adrat. Nie spowodował on zrzutu  żyw
ności, jedynym  skutkiem  był wściekły ogień g rana t
ników niem ieckich, które uniem ożliw ił wszelki 
ruch po podwórzu. Za to ogień a rty lerii zza W isły 
spowodował wycofanie się czołgów: można więc było 
przystąpić do rozdziału obiadu z tak im  trudem  ugo
towanego przez dziewczęta.

Obszedłem raz jeszcze stanow iska, budząc gdzie
niegdzie śpiących żołnierzy, k tórym  naw et huk dział 
nie przeryw ał snu.

Ileż radości może dać łyżka, dosłownie łyżka, 
gorącej zupy! Już znów słychać ożywione głosy, 
znów sypią się dowcipy, stanow isko na p iętrze  w y
bucha kaskadą śpiewu, k tó ry  biegnie aż po stano
wiska niem ieckie — to „Szturm ów ka“. Niem cy od
pow iadają ogniem: ale śpiew ak w kłada całą moc po
gardy w  śpiew, m elodia „Szturm ów ki“ góruje.

Trudno zliczyć, ile razy jeszcze Niem cy tego 
dnia nacierali, ile razy dzielni chłopcy ich odrzu
cali; mogę śmiało powiedzieć, że nigdy jeszcze w 
w alkach powstańczych, w  których braliśm y udział,
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Niemcy nie przejaw ili takiej nerw owej aktywności, 
n ie atakow ali z taką  furią, jak  w tym  dniu właśnie.

Ale najcięższą w alkę toczyliśm y z ogniem, k tó
ry  w dzierał się do naszego budynku i co chwilę 
w ybuchał z nową siłą. Przed tym  wrogiem  m usieliś
m y się cofać — cofaliśm y się wolno, walcząc o każ
dy pokój, o każdą palącą się deskę. Pożaru nie moż
na było gasić z b raku  wody: staraliśm y się go je
dnak umiejscowić na k latce schodowej. Obliczyłem, 
że w ytrzym am y tak  do wieczora mimo, że rozgrza
ne pow ietrze w ypalało nam  płuca, usta  spierzchnięte 
pękały  z braku  wody.

Zbliżał się wieczór rozśw ietlony pożaram i 
zgliszcz, otaczających nas szeroką ławą. Już  dawno 
straciliśm y rachubę czasu. Szał w alki nieco przyci- 
chał.

Radiostacja przynosi nam  nową wiadomość: prze
praw a zostaje przesunięta na 21-szą. W ydłużają się 
tw arze obrońców. „Berlingowcy“ w yrażają w ątp li
wość, czy w ogóle nastąpi. K rąży z ust do ust opo
w iadanie o podobnej sytuacji pod Puław am i, gdzie 
oddziały posłane na drugi brzeg Rosjanie zostawili 
bez żywności i am unicji: poszły na stracenie. Żądam  
rozmowy z dowództwem 5-ej dywizji. N ajp ierw  do
wódca 5-ej dywizji potem  generał Berling, zapew
niają, że wszystko będzie dobrze. 100 pontonów już 
przygotowano, pada szereg zapew nień i obietnic, 
k tóre pow tarzane żołnierzom budzą nową falę na
dziei.

O 20-ej robim y ostatnie przygotow ania do w y
m arszu. Łatyszonow rozm awia pow tórnie z Berlin-
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giem, następnie wygłasza dłuższe przem ówienie pro
gram owe na tem at, że przecież oni nie m ieli żad
nych planów  strategicznych, lądując na Czerniako- 
wie: jedynym  ich celem było przyjście z pomocą 
proszącym o nią braciom-Polakom , że dla tego ce
lu  nie w ahał się ponieść w ielkich s tra t — sięgają
cych 500 ludzi. Bardzo chcą, żebyśm y teraz to zro
zumieli, aby przyszła nasza w spółpraca mogła w y
glądać jak  najlepiej. Podziwia naszych żołnierzy i 
przew iduje dla nich oficerskie stanow iska i t. d.

Nie rozwodziłem się długo w odpowiedzi. Ogra
niczyłem  się do k ilku  zdawkowych zdań, natom iast 
zarządziłem  zaraz odpraw ę swoich oficerów i in struk 
torów, na której ustaliłem  sposób postępowania. 
Dalsze rozmowy przeryw a nam  nowe natarcie  n ie
mieckie, prowadzone ze zdwojoną siłą, wśród prze
raźliwego huku granatów  i wściekłego ognia kmów.

Jest to ostatnie natarcie, jakie Niem cy podej
m ują tego wieczora. O dparte jak  i poprzednie, wy
gasa w pojedyńczych strzałach karabinow ych i se- 
rjach  peemów.

Noc zapada. Czerwone niebo jak  krw aw y na
miot, zwisa nad głowami. Pióropusze rak ie t rozdzie- 
ra ją  jego czerwień, zalew ając rum ow iska białym  
światłem . Rum owiska nab ierają  w tym  świetle ży
cia, za chwilę długim i cieniam i kładą się w stan  
przerwanego spoczynku.

Przychodzi godzina. W ymarsz. N ajpierw  „Słoń“ 
z sekcją zajm uje stanowisko na wybrzeżu, aby sy
gnałam i wskazać lądowanie. Równocześnie ubezpie
czenia zajm ują swoje pozycje. Potem  długim  koro-
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wodem wychodzą dziewczęta, reszta rannych z Oj
cem Paw łem , „Berlingowcy“ i wreszcie my. N iektó
rzy oglądają się na opuszczony budynek, k tóry  za 
chwilę padnie pastw ą płomieni, a z k tórym  zwią
zało ich ty le przeżyć.

Łączniczka M arta zatrzym uje się, spoglądając 
w k ierunku  piętra, na  którym  spoczywa ciało Je- 
rzyka. O statnią godzinę przed wym arszem  straw i
liśm y na walce o w ydostanie tych  zwłok drogich 
nam  wszystkim , aby Jurkow i spraw ić żołnierski po
grzeb. Nowi rann i spowodowali m oją decyzję, za
braniającą dalszych prób. Przygotow any grób 
świeci pustką, a ciało Jerzyka, żegnane teraz  osta t
nim  spojrzeniem  M arty, pozostaje w płonącym  do
m u — po ostatnim  ubezpieczeniu.

W ym arsz odbywa się w zupełnej ciszy. Idziem y 
ruinam i, potykając się o zwłoki poległych. R akiety 
w dalszym  ciągu strzelają  w  górę. Z rzadka słychać 
trzask  karabinów  maszynowych, ryglujących Solec. 
M ałymi grupkam i, w przerw ach m iędzy jedną a 
drugą rak ie tą  przeskakujem y ulicę, by znaleźć się 
na strom ym  stoku wybrzeża nad W isłą, rozśw ietlo
ną teraz  pożarem  szop palących się na Solcu i przeci
nają  smugą reflektora, ślizgającego się po wodzie 
jasnym  snopem. W chodzimy na s ta tek  zatopiony 
przy brzegu, podziurawiony, w ypełniony rozkłada
jącym i się ciałami.

W blasku rak ie t widzim y odryw ające się od 
przeciwległego brzegu łódki: równocześnie tryska
ją  sm ugi am unicji św ietlnej, pow ietrze napełn ia się 
trzaskiem  - ckmów. A rtyleria  sowiecka zaczyna hu-
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raganow y ogień. Za chwilę niem ieckie moździerze 
biją w rzekę. F ontanny wody, rakiety , sm ugi poci
sków: z nocy robi się dzień.

W yraźnie rysu ją  się zw aliska m ostu Poniatow 
skiego. Na rzece widać dokładnie w alkę saperów  z 
w artk im  nurtem . Nad łupinam i łódek pow staje kłę
bowisko smug świetlnych. Z trzech łodzi saperskich, 
k tóre odbiły od brzegu praskiego, przybyw a na 
brzeg czerniakow ski tylko jedna, przywożąc dwu 
zabitych i jednego rannego sapera.

Łatyszonow gorączkowo zarządza, aby ta  pierw 
sza łódź została do jego i m ojej dyspozycji, co zgo
dne jest zresztą z wolą jego przełożonych. Zw raca 
się do mnie, abym  siadał z nim, gdyż wobec położe
nia, jakie tu  jest, m y przede wszystkim  znaleźć się 
m usim y na drugim  brzegu.

Odm awiam  stanowczo, oświadczając, że u   ̂nas 
panuje zwyczaj, iż dowódca wycofuje się ostatni, i 
zarządzam  opróżnienie s ta tk u  z tłoczących się nań 
,,Berlingowców“. Za chwilę s ta tek  rozgorzał w alką 
bestii ludzkich, k tóre tłocząc się do jednej łódki, 
spychają rannych i kobiety, walczą pięściam i, zę
bami.

Je s t godzina 23-a. Pierw sza łódka zostaje zato
piona przez stłoczonych „Berligowców“; na dwie na
stępne, którym  udaje się przybić, w dziera się k ilku  
najsilniejszych. Tafla wody jest czysta. Nie m a żad
nej zasłony i niem ieckie km  zatap iają jedną łódkę 
po drugiej.

Na brzegu tłoczy się w ystraszona, n iekarna  m a
sa na pół obłąkanych ludzi. N iebaczni na ogień
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granatn ików  stoją w patrzeni w przeciw legły brzeg, 
skąd wyczekiw ana jest pomoc — pomoc, k tó ra  nie 
nadchodzi. N iektórzy rzucają się wpław. Inni m on
tu ją  prowizoryczne tratw y. Rzeka raz po raz roz
brzm iew a skowytem  rannych.

Jasnym  sta je  się, że realnej pomocy z tam te 
go brzegu nie otrzym am y. Potw ierdza to m eldunek 
oficera, przybyw ającego z brzegu praskiego, k tóry  
oświadcza, iż dowództwo rozm yśliło się i będzie do
starczać po 15 łodzi saperskich co wieczór, zam iast 
obiecanych 100 pontonów jednorazowo. Cynizm te 
go oświadczenia, bezmyślność w organizacji p rze
praw y są jasne: decyduję natychm iast przystąpić 
do przygotow ania przebicia się do śródm ieścia przez 
ogród F rascatti. Tymczasem „Berlingowcy“ grom a
dzą się nad rzeką, opuszczając ubezpieczenia i wy
pełn iają  pow ietrze w rzaw ą roznamięt/nionych gło
sów.

Polecam  chłopcom objąć opuszczone stanow is
ka. Nasze „M axim y“ grzeją na ty ra lie rę  naciera ją
cych Niemców. Zarządzam  zebranie ludzi do prze
bicia się. Poszczególne grupki przeskakują przez u- 
licę ośw ietloną blaskiem  płonących szop. Ochotni
kom, do których należy W itold, polecam  przepraw ić 
się na drugi brzeg, by tam  spowodować w ysłanie je 
szcze przed świtem  kilku  pontonów dla przew iezie
nia rannych  i pozostałych na brzegu „Berlingow- 
ców“. Żegnam y się uściskiem  dłoni, w idzę ich, jak  
oddalają się szybko od brzegu.

Teraz k ró tka  rozmowa z Łatyszonowem. P rze
b ijam y się do śródm ieścia. Jeśli chce, może z gru-
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pą wypróbow anych ludzi dołączyć do mego oddzia
łu. Na decyzję zostawiam  m u trzy  m inuty. Przed 
św item  m usim y być w  mieście. M ajor zgadza się 
natychm iast i m elduje się po chwili z dw udziestu 
oficeram i i podoficerami.

Stoim y teraz w  długiej bram ie, zasłanej pole
głymi. U staw iam  wszystkich w szyku marszowym. 
Mówię k ilka słów o trasie, k tó rą  m am y iść. W w y 
padku odłączenia się pojedyńczych ludzi czy roz
bicia oddziału należy przedzierać się w k ierunku  
gm achu YMCA lub In sty tu tu  G łuchoniem ych. Wy
znaczam dowódców poszczególnych oddziałóv.'’: 
„Słoń“ dowodzi grupą uderzeniową, „Pol“ ubezpie
czeniem bocznym, „ Ju r“ strażą tylną, Ojciec Paw eł 
opiekuje się dziewczętami. P rzedstaw iam y sobą od 
dział o w ielkiej sile ognia. M amy dużą ilość peemów; 
granatów  różnego rodzaju, sam opow tarzalne k a ra 
biny.

Ojciec Paw eł prosi o chwilę skupienia i wzbu
dzenie żalu za grzechy. Stoim y w ciem nej bram ie, 
nogi grzęzną w trupach  poległych. W zrokiem  bie
gniem y ku jasnem u otworowi, przez k tóry  widać 
czerwone niebo i błyskam i rak ie t rozśw ietlane ru iny  
Czerniakowa. A rty leria  sowiecka bije ukośną linią 
przecinając drogę naszego odw rotu z Czerniakowa.

W tym  momencie m yśl m oja w raca do podobnej 
sytuacji na Starówce, gdy w ruinach ghetta  P io tr 
prowadził natarcie. P io tr najlepszy przyjaciel i w y
chowawca, harcm istrz P iotr, k tó ry  zjaw iał się wszę
dzie, gdzie było w ahanie i um iał swym  słowem 
tchnąć w  ludzi nową wiarę. Poczułem  nagle jego
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obecność, spojrzałem  ku Wisien która błyskała w 
świetle reflektorów  i rak iet, ku Solcowi, na którym  
płonęły, jak  niegdyś, szopy. *

Ojciec Paw eł udziela absolucji, odm awia m odli
tw ę za naszą garstkę, poryw ającą się na trudne za
danie. Znak krzyża otw iera nam  drogę do swoich 
— do m iasta.

Ruszamy. Idę pierwszy z Ojcem Paw łem  i „Sło
n iem “. Przeciskam y się przez wąskie szczeliny w ru i
nach. Za nam i w yciągniętym  wężem około 70 posta
ci. Wąż błyska od czasu do czasu stalą broni, cza
sem zadźwięczy m etal. W ychodzimy na szerszą prze
strzeń m iędzy ulicam i Zagórną i W ilanowską. Idzie
m y luźnym  rojem , zatrzym ując się, gdy rak ie ta  roz
św ietli powietrze. Z półm roku przed nam i w ynurza 
się lin ia  jakiegoś rowu. Przyśpieszam  kroku i nagle 
k ró tk im  szczeknięciem wybiega ku m nie: — Pa- 
trolle?

Rzucam ze „Słoniem “ granaty, skaczemy do o- 
kopu. Jęk i rannych, huk  granatów , „Słoń“ osuwa 
się na kolana. W yskakuję z okopu i biegnę z kilko
m a towarzyszam i krzycząc; Naprzód!

Z pod nóg tryskają  snopy błysków św ietlnej 
am unicji, k tórym i gonią nas Niemcy. W św ietle ra 
k iety  widzę, .że „Berlingowcy“ cofają się, pociągając 
za sobą innych. Ale oto już i ruiny. S tajem y na 
chwilę. Je s t nas czworo.

Chwila w ahania i w racam  do ruin, w których 
spodziewam  się spotkać swój oddział. M ijam  naszą 
ostatn ią twierdzę. Płonie wysokim  słupem  ognia, 
wybucha raz po raz pozostawiona przez nąs, zbę-
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dna am unicja. Jestem  już w dobrze znanych ru i
nach. Z najdu ję  tu  tylko drużynę „Berlingo\v ców“ 
f  sierżantem ; reszta przyw arow ała gdzieś w ruinacn, 
zdecydowana czekać do rana. Słychać rozmowy 
Niemców, którzy już oddzielają nas od brzegu rzeki.

Zawracam  ku Czerniakowskiej, law irując m ię
dzy rzędam i pustych beczek, m iędzy ru inam i i zglisz
czami. M ijam y „Społem “, idziem y ulicą, wolnym  
krokiem , z ręką na spustach peemów. Dochodzimy 
tak  do rogu Czerniakowskiej. Przeciskam y się wo
lno przez barykadę: nagle z nad  głowy, z okna do
m u pada znów ; — Patro lle?  Odpowiadam y. — Pa- 
trolle.

Stoję na Czerniakowskiej z Haliczem i Blondem 
dyskretnie trzym ając na muszce peemów okno, z 
którego padło n iedyskretne pytanie. Wolno dołączają 
do nas inni, idziem y dalej środkiem  ulicy. Koło nas
tępnej barykady  m ijam y grupę żołnierzy niem ie
ckich, którzy nie in teresu ją się nami. Podobnie ko
ło budynku ZUS‘u. Osiągam y Rozbrat.

Dziurą w płocie wchodzim y do ogrodu, by zna
leźć się naprzeciw  bunkrów  niem ieckich, cichych i 
jakby  opuszczonych. Zbliżam  się do pierwszego, trzy 
m ając w ręku  g ranat przeciw pancerny. B unkier pu
sty. N astępny okazuje się zwykłą maską. Po k ilku
dziesięciu krokach znajdujem y w ielki spadochron 
i zasobnik, zrzucony przez Am erykanów . Nie zatrzy
m ujem y się przy nim, lecz szybko zm ierzam y w 
stronę Książęcej.

W ychodzę na ulicę, naprzeciw  Sm olnej, aby 
stw ierdzić zupełną pustkę. Jedjm ie brzeg W isły roz-



brzm iew a ciągle seriam i kaemów i błyska światłem  
rak iet. W racam  do chłopców, idziemy dalej wzdłuż 
starego row u łącznikowego, k tóry  łączył Czerniaków 
z m iastem .

Nagle słychać kroki. P rzyw arow aliśm y w krza
kach. P atro l niem iecki m ija nas m iarowym  krokiem  
i n iknie w  tunelu  w  k ierunku  Książęcej. Teraz prze
skakujem y rów i posuwam y się w stronę Am basady 
Chińskiej.

Za gęstwą krzaków  niespodziewanie niem iecki 
rów  strzelecki, najeżony karabinam i. Na pytanie 
odpowiadam y granatam i. Skaczę przez rów, za m ną 
m oja łączniczka W ika, Halicz, Blond, sierżant z. ar
m ii Berlinga. Reszta jego żołnierzy pada i otw iera 
chaotyczny ogień.

Przed nam i skarpa strom a, przecięta żywopło
tem . N urkuję  w  żywopłot i przekonuję się, że jest 
to zam askowany d ru t kolczasty. Zawisam  na drutach. 
Czuję krew  zalewającą usta, czuję ostrza w bijające 
się w ciało. Ścigają m nie świsty i huk pocisków. Ci
skam  za siebie, w przebyty  w łaśnie rów, granat, a 
równocześnie uderzenie pocisku zrzuca mi hełm  z 
głowy.

U daje mi się wyplątać, biegnę w praw o wzdłuż 
płotu, ręką w skazując towarzyszom drzewo zrąba
ne przez pocisk arty lery jsk i, k tóre um ożliw ia nam  
przeskoczenie przez drut. Po pniu i gałęziach dosta
jem y się na drugą stronę zasieku. Teraz zygzakam i 
pod górę, odprowadzani pojedyńczym i strzałam i. 
W chodzimy do budynku Am basady Chińskiej.
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Opanowuję krok i wolno, jakby  od niechcenia, 
przem ierzam  pustą salę; tylko bicie serca, k tó re  ło
moce w piersi, świadczy o przebytej drodze. W w iel
kim  portefenetrze widać sylw etkę w artow nika. P a 
da pytanie po rusku. Odpowiadam  m achnięciem  
ręką i w yskakujem y na ulicę F rascatti.

Biegniem y do domu prof. Pniewskiego. Wchodzę 
wolno po schodach, za m ną koledzy. Jest zupełnie 
ciemno. Mam w praw ym  ręku  „S tena“, w lewym  
latarkę; dwa ostatn ie g ranaty  tkw ią za pasem, otw ar
ty  kobur pozwala w każdej chwili sięgnąć po 
pistolet.

. Na schodach w artow nik. Polak czy Niemiec? 
Błysk latark i. Odpowiedź: Niemiec. Odsuwam go 
zdecydowanym  ruchem  ręki, m ijam  go, jęcząc głoś
no i trzym ając się za zakrw aw ioną twarz. Za m ną 
towarzysze.

Schodzimy do piwnicy, odprowadzani przez za
skoczonego i zdziwionego w artow nika. Jesteśm y w 
pracowni profesora — nie spodziewałem  się, że bę
dę odwiedział pracow nię mego profesora w takich 
okolicznościach. Z pracow ni idziem y na taras, chce
m y zeskoczyć do parowu, k tóry  biegnie do gm achu 
YMCA. Ale wysokość jest zbyt wielka, m usim y w ra
cać na górę.

Jest już dwóch w artow ników . Przyglądają się 
podejrzliw ie zadają jakieś pytania, na które odpo
w iadam  jękam i, trzym ając się ręką za twarz. Odsu
wam y barykadę z drzwi i wychodzimy na taras na 
parterze. I tu  to samo: za duża wysokość.
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Jeszcze raz w racam y do domu, w którym  roi się 
od Niemców. Nie m a na co czekać: pierwszym  ok
nem, bez nam ysłu, skaczę z pierwszego p ię tra  na u- 
licę. Hop, hop, hop — skaczą za m ną koledzy, potem  
biegiem  po skarpie do parow u i pod górę do budyn
ku YMCA. Teraz dopiero ściga nas ogień karabinów  
i jakiegoś kaem u od strony  Am basady Francuskiej. 
Zziajani dopadam y m uru  YMCA. Serca biją. Płuca 
chw ytają gorączkowo powietrze.

Dom milczy. Polacy czy Niemcy? Każę tow arzy
szom odpocząć, sam zwolna obchodzę budynek. Mil
czenie. Niemcy czy Polacy? Nagle gdzieś z narożni
ka bluzga karab in  maszynowy, odpowiada m u na
tychm iast inny z Am basady Chińskiej. Soczyste 
przekleństw o i pytanie: — Stój, kto idzie? — napeł
n iają  mi duszę m uzyką.

A więc swoi.
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